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Środa, 21 Maja 1910. 


Rok 109. 


Wychodzi codziennie o godzinia 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni | 
świątscznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 40 hal. 

Biura Redakcyi i Administracyi ul. Podwale 3. — Ekspedycya miejscowa i za- 
Miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numara do nabycia w trafikach i bin- 
Mash dzienników. — Listy należy frankować. 

Reklamacya otwarte wolne od opłaty. 

Telefon Redakcyi Nr. 510, — Teiafoa Administracyi 537, 

Prenumeraia miejscowa; Prenumerata zamiejgscowa: 
tocznie „. . . „, . . B K rocznie „ak. . T8— K 
ótrocznie Ar TE 5 półrocznie , . à . 36— y 
wierćrocznie . 155:— , ćwierćrocznie . 188— , 

asięcznie , . ;, « ; 5— a miesięcznie , > sa 6— , 


| „Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny otrzymają csło- i 


zaninem). 


miary petitowej. 


pieczeniowych i t p 


Podwale 1. 3. 


|| półroezni abonenci „Gazety Lwowskiej“, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre- 

numerują od 1 stycznia do końca czerwea, ćwierćroczni i miesięczni za dopałtą : 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik“ prenumorowany osobno Kosztuje 24 K. 

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktors „Przewodnika“ 

Adama Krechowieckiago, pod adresow Lwów, ul, Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad me- 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wiersz pe- 
titowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal, 
Nadesłane po 1 kor., kronika 1'50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jago miejsco 


Ogłoszenia władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczna i li- 
czbowe po 40 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jago miejsce. 

Ogłoszenia liczbowa, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubsz- 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 
Wszystkia ogłoszenia przyjmuje Administracya „dazety Lwowskiej“, Liwów 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA, 


Ustne egzamina dojrzałości w pol- 
skich gimnazyach państwowych i pry- 
Watnyca we Lwowie i Przemyślu odbędą 
Się w terminie letnita bieżącego roku szkol- 
nego w dniach następujących: 


a) we Lwowie: 


1. w gimnazyum państwowem II. 10 
Czerwca; 
. w g:mnazyum państwowem III. 12 
czerwca; 
. w gimnazyum państwowem IV. 6 
czerwca ; i 

„w filii gimnazyum państwowego 

IV, 10 czerwca; z 

5. w gimnazyum państwowem V. 6 
Czerwca: 
. w gimnazyum państwowem VI. 10 
Czerwca; 
. w gimnazyum państwowem VII. 16 
czerwca; 
. W gimnazyum państwowem VIII. 
10 czerwca; 
9. w prywatnem gimnazyum im, Ada- 
ma Miekiewicza 7 czerwca; 
] 10. w miejskiem gimnazyum realnem 
lm, kr. Jadwigi 10 czerwca; 

11. w prywatnem gimnazyum Józefy 
Goldblatt - Kammerling 20 czerwca; 

12. w gimnazyum realnem i liceum 
SS. Nazaretanek 17 czerwca; 

18. w gimnazyum realnem im. Nie- 
działkowskiaj 16 czerwca; 
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JERZY TURNAU. 64) 


MUSZKA. 


Powieść. 


(Ciąg dalszy), 

Żahuczały oklaski i wołania. Jak wiatr, 
to pochyla w jedną stronę kłosy, tak słowa 
księcia zwróciły i pochyliły ucztujących gości 

u miejscu, gdzie siedzieli Muszka z Roma- 
nem, Niby wskutek nagłej zmowy wołano: 
Niech żyją! — i trącano się kielichami z 
parą narzeczonych. 

Muszka promieniiła radością. Jakże 
marne zdały jej się w tej chwili jej waha- 
nia, jej wątpliwości. Jakże samolubne jej 

ziecinne marzenia jakiejś sielankowej czu- 
ostkowości u boku młodziana o czerstwej 
twarzy, eo tańczy, jak w balecie... 

Nie cherała przywoływać wizyi Jula... 
cóż on zawinił, że był takim, jakim jest? 

le o ile podmioślejsze, większe zadanie 
otwiera jej się u boku Piławieckiego! Jak 
Wspaniale określił to książę, ten znany pa- 
tryota iszczery mowca! Zrobił ją geniuszem, 
aniołem... 

Smiała się i żartowała i z Romanem 
l z siedzącą naprzeciw Kinią i z sąsiadem 
na lewo, Korczakiem. Smakował jej szampan, 
Piła jeden kieliszek i drugi, a Roman na- 
mówił ją i na trzeci... 

Zaczęło jej się trochę mącić w głowie, 
Cały ten stół biesiadników zlewał się w o- 
Cząch Muszki w jakiegoś jednolitego, a bar- 
Qzo wesołego potwora z setkami ócz, śmie- 
Jących ust, żywo gestykulujących rąk... 

, A tak była oszułomiona zabawą, wra- 
żeniem nowego losu i winem, że i teraz nie 
USUWwała Piławieckiemu swej ręki, którą on 

Giskał į głaskał na przemian. 


14, w gimnazyum im, Jul. Słowackiego 
18 czerwca; 

15. w gimnazyum Zofii Strzałkowskiej 
20 czerwca; 

16. w gimnazyum realnem SS, Urszu- 
lanek 12 czerwca; 

17. w prywatnem liceum im. Adama 
Mickiewicza 4 lipca; 

18 w prywstnem liceum im. Niedział- 
kowskiej 18 czerwca; 

19. w prywatnem liceum SS. Urszula- 
nek 14 czerwca. 


b) w wPrzemyślu: 


1. w gimnazyum państwowem I. 6 
CZETWCA ; 
2, 
©Z8T WCA ; 


w gimnazyum na Zasaniu 10 


. w prywatnem gimnazyum Anny 
Rachalskiej 13 czerwca, 


Walsze 


wielkie ZWJŁĄStW. 


Komunikat sztabu gen. z 20 bm. 1919. 
Front galicyjski, W nocy z 18 
na 19. bm. wojska nasze zdobyły Borysław 


i Drohobycz. Borysław jest nieuszkodzony. 

Inne oddziały zdokyły wezoraj Miko- 
łajów i sforsowały most na Daiestrze. Koło 
Rozwadowa szosa i liuia kolejowa Lwów- 
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Mikołajów są w zupełności w naszem po 
SSN oe n AAA "| 


siadaniu. Olbrzymia zdobycz w materyale 


wojennym i w jeńcach dotychczas nie obii- 


€ZORA. 

Nieprzyjaciel ucieka w popłochu. EHntu- 
zyazm ludności w zajętych miastach nie da 
się opisać! W Samborze pierwszego dnia 
zgłosiło się do szeregów kilkuset ochotników. 

Front wołyński, Na całym froncie 
od granicy galicyjskiej do Prypeci stoimy 
nad Styrem. Wysunięte naprzód patrole ze- 


tknęły się w kilku miejscach z wojskami 
bolszewickiemi. 
, Front litewsko-białoruski. Bez 
zmiany. 
Zastępca szefa sztabu generalnego 
pułkownik Haller. 


Lwów 22 maja 1919. 


Ratować 
kogo tylko można.... 


(Aktualne uwagi naszego korespondenta 
wojennego). 


Wiadomość o oswobodzeniu Drohobycza 
Borysławia i całego szeregu miejscowości na 
południe i północ od Lwowa rozeszła się 


— (heiałbym ucałować tę rączkę, która 
mi przyobiecana została na zawsze ? — za- 
pytał. 

— Pozwalam, ale prędko, żeby nikt nie 
widział... Niech pan udaje, że coś panu spa- 
dło pod stół, O — zrzucę serwetę. 

Roman podnosząc serwetę przywarł 
ustami do ręki Muszki, 

— (zy można jeszcze ? 

— Nie, już dosyć, 

Ale on nie słuchał, tylko ucałował zno- 
wu. Spostrzegła to Kinia i pogroziia Muszce 
palcem, Spostrzegli i inni, lecz wszystkim 
szumiało w głowie. Nikt się niczemu nie 
dziwił. 

Szał trwał i podezas kotyliona. Piławie- 
eki, chociaż zwykle walca nie tańczył, po- 
rwał Muszkę z impetem i uniósł ją. A ona 
nie czuła, że on tańczy źle, że mu się nogi 
plączą, — nie przestraszało jej, że on pa- 
trzy na nią tym zamglonym wzrokiem... Smia- 
ła się, aż jej białe ząbki świeciły wśród cie- 
mnej twarzy, jak białe mewy natie płowych 
skał, Smiała się, dyszała wesołością i... złu- 
dzeniem szczęścia. 

Gdy na chwilę usiedli, Roman zapytał: 

— (zy prawda, że pani żąda aługiego 
narzeczeństwa ? Czy nie ubłagam przybliże- 
nia dnia mego szczęścia ? 

Muszkę słowa te ochłodziły nagle. Przy- 
łożyła rękę do czoła. 

— Proszę teraz nie pytać o to... w gło- 
wie mi się kręci... ja nie wiem, co się ze 
mną dzieje... ja dziś nie panu nie odpowiem. 

— Dlaczego? Dlaczego pani nie chee 
odpowiedzieć? Panno Muszko! Ja proszę, 
bardzo proszę o jakieś słowo, którebym mógł 
sobie powtarzać, cieszyć się niem, w mem 
sercu zamknąć niby skarb tajemny, drogi... 
moja... jedyna! 

Muszka spojrzała na niego z bolesnym, 


| błsgalnym wyrazem oczu: 
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wczoraj wieczorem wsród ludności naszego 
miasta. Wiadomość ta krążyła też juź wczoraj 
rano w formie pogłoski, aż dopiero wieczo- 
rem potwierdził ją oficyalny komunikat war- 
szawskiego sztabu generalnego, 


Z miejscowości świeżo uwolnionych 
z pod ukraińskiego jarzma nadchodziły w osta- 
tnich zwłaszcza tygodniash alarmujące in- 
formacye o rafinowanych okrucieństwach, ja- 
kich dopuszczają się przesiąknięte bolszewi- 
zmem oddziały ukraińskie, Nie ma wprost 
miejsca w łamach codziennej prasy na dru- 
kowanie wszystkich stwierdzonych wypad- 
ków wykroczeń, nadużyć, zbrodni i okru- 
cieństw, dokonanych przez nie dających się 
utrzymać w ręku oficerów, żołnierzy i przez 
samych oficerów, rekrutujących się w dzie- 
więdziesięciu proeentach z austryackich feld- 
webli. Nasze dowództwo i nasi kierowniey 
polityczni poczynili jednak starania, aby ja- 
skrawe wypadki zbrodni na ludności cywil- 
nej i jeńcach, stwierdzić i zanotować proto- 
kolarnie wobec świadków i donieść o tem 
akredytowanym w Polsee przedstawicielom 
mocarstw koalicyjnych. Świat musi się do- 
wiedzieć o tych wszystkich okropnościach 
i praktykach terroru. wzorującego się na bol- 
szewizmie, 


Załobna księga histozyi wujny na ru- 
bieżach Rzeczypospolitej, niechaj zapisze ku 
wiecznej pamięci ta szeregi nazwisk Polaków, 
eo męczeńską śmiercią zginęli za to tylko, 
że urodzeni na polskiej ziemi nie chcieli 
przyjąć poddaństwa stworzonej w ostatniej 
godzinie istnienia Austryi, fikcyjnej zacho- 
dniej Ukrainy. 


Deszezowa ponura noc 1 listopada u. r. 
ileż kosztowała krwi i ofiar naszego społe- 
czeństwa, 


— Panie.. Romanie! Nie teraz... nie 
dziś. .ı 

Potem tańczyli jeszcze, 

Lecz nastrój zabawy, który zaczął się 
adagiem pierwszych tańców, wzrastał crescen- 
do i osiągnął molto agitato przy kielichu bie- 
siady — zaczął teraz już się odprężać, 

Pani Leda i Lucyna, których siły da- 
wniej podtrzymywało napięcie nerwów na- 
strojonych współdrganiem z zmiennymi sen- 
tymentami Romana i Muszki — teraz już, 
gdy na zdobytych okopach zatknęły zwy- 
cięzką chorągiew, osłabły, Niedają a się po- 
hamować chęć snu je napadła i siedząc obok 
siebie, drzemały, od czasu do ezasu ramio- 
nami lub głowami na sposób kul bilardo- 
wych się zderzając. Ta senność zaraziła i 
panią Aunę a od niej i inne matrony. Pan 
domu poszedł się przebrać aibowiem jechał 
porannym pociągiem do Wiednia. Wściekły 
kotylion pomęczył panienki, a panowie, roz- 
ochoceni szampanem i tańcem dorwali się 
teraz czarnej kawy z koniakiem i przestali 
do pląsów się garnąć, Roman Piławiecki 
zniknął, A gdy kilka rodzin opuściło zaba- 
wę, wówczas, jak na komendy, zaczęli wy- 
chodzić i inni i niebawem muzykanci wi- 
dząc, że niema dla kogo grać, zaczęli z trza- 
skiem składać instrumenta, Drugiego kadryla 
i drugiego mazura już nie tańczono. 

s "WMĘ 

Muszka kładąc się; do snu nie mogła 
zmówić pacierza. Szum w głowie, pogmatwa- 
ne widziadła. Przeżegnała się tylko i przy- 
kryła się kołdrą. Silne dreszcze przebiegały 
po jej plecach aż po szczyt głowy. Ziasnęła 
z uczuciem, że łóżko się pod nią zapadło a 
ona leci gdzieś w przepaść, leci i leci... 


Ponury krajobraz. Dzikie turnie strze- 
lają, oderwane od ziemi warstwami skłębio- 
nej mgły, Potworne cielska chmur pełzają, 


przewalają się % ponad szczytów w przepąe 
ście z przepaści, w wąwozy, Omentarna cisza 
i bezduszna pustka. 

Ona stoi na oślizgłej od wilgoci skale 
Przed nią, pod jej stopami — przepaść, 
Strach spojrzeć przed siebie, straszniej po 
pod siebie. Odwraca głowę, ogląda sig wstecz. 
Tam w dali szerokie łany zbóż, przerznięte 
łąkami, ciemnemi smugami uprawnej roli. 
Wiatr chodzi po zbożach szerokim szlakiem 
znacząc swe ślady ruchomymi cieniami, 
Drzewa, gaje, chaty, dwory... 

Tam, ach tam, moje serce! Tam wrae 
cać, uciekać od tej przepaści, od pustki mo- 
gilnej... 

Chee wracać — nie może, J-j stopy 
czemś związane. Ktoś oplóh je karczowym 
uściskiem ramion i leży u jej nóg — jak 
pies... 

Podaje mu rękę: wstań nieszczęsny! 
Chodź! Zaprowadzę cię, gdzie zboża się ko» 
łyszą, gdzie pachnie żywa gleba, 

„ „Powstał pokornie. Lecz wstając, prze- 
mienia się w węża, w strasznego smoka o 
ludzkiej głowie... wężowem, mokrem ciel- 
skiem ją opiótł.. widzi tuż przy swojej twa- 
rzy jego oblicze potworne, zielone, jego oczy 
węża, jego wargi, ryby... chce wołać, krzy” 
czeć.. głos jej łamie się, kona.. 

Zamyka oczy i znów je otwiera: 

Ach! To było złudzenie — sen stra- 
szny. To nie wąż, nie tygrys.. nie! To obli- 
cze znane od dawna, miie, wesołe, zdrowe, 
To Jul kochany! Mój drogi, ratuj!! Weż 
mnie w ramiona, przyciśnij | 

Lecz oczy Juls, te poczeiwe, szafirowe, 
mącą się, bledną... 

Znowu ta twarz tamtego.. 
skrępowana wężowym splotem... 


i znowu 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Opanowawszy podstępnie Lwów i wa- 
żne punkty kolejowa w Galicyi wscho- 
dniej, rozpoczęli Ukraińcy terrorem i kol 
bami budować sobie państwo. Ale Bóg 
Wszechmocny nio błogosławi tym, eo, aby 
żyć, zabijają drugich. 

Wszystkie sfe.y naszego społeczeństwa 
już dnia 8 listopada wyciągnęliy rękę do 
zgody, by mimo niekorzystnych dla Polaków 
warunków, położyć kres biatobójczej walce, 
Ukraińcy wtedy i drugi raz, tuż przed oswo- 
bodzeniem Lwowa, odrzucili nasze propozycje; 
nie usłuchali nawet arbitrów koalicyi, strze- 
lali na pociąg misyjny, bo uważali, że gwałt 
i zbrodnia są silniejsze od prawa i sprawie- 
dłiwości. 

Zaczął się długi okres ostrzeliwania 
naszego miasta, Psmiętamy dokładnie ka- 
żdy dzień walki o życie, pamiętamy każde 
miejsce uderzenia pocisku, nie zapomnimy 0 
tych licznych ofiarach, o tych setkach mo- 
gił tragicznie zmarłych naszych najbliższych. 
A podczas gdy my połączeni z Polską wą- 
skim kurytarzem kolejowym znosimy dla niej 
wszystko, abyzyskać miano wolnego obywa- 
tela Rzeczypospolitej, po tamtej stronie fron- 
tu ludność polska spędza dni i godziny w 
najokropniejszej trwodze. W wilgotnych pod- 
ziemiach więziennych gina nailepsi synowie 
Polski, giną niewinnie skazani wyrokiem u- 
kraińskich sądów. Podczas gdy my sami na 
wolnej już ziemi, walczymy jeszcze o życie 
pod ogniem nieprzyjacielskiej artyleryi, myśl 
nasza raz poraz biegnie ku naszym najbliż- 
szym po tamtej stronie frontu. Męczeństwa 
i udręki tysięcy Polaków napawają nas wsty- 
dem i żalem, że pomoc nie może być na- 
tychmiastowa i skuteczna, 

Mijają długie smutne dni. 

Ale nieprzyjacielowi zamało jeszcze 
krwi i łez, Ciemny lud ruski, ten uczciwy i 
bogobojny, z którym tyle lat żyliśmy pod je- 
dnym dachem, opanowany przez politycz- 
nych prowodyrów i niemiecko - austryackich 
najmitów, zepsuty stosami rewolucyjnej lite- 
ratury, oszalał na widok pierwszej krwi. Ona 
roznamiętnia i popycha do dalsych, coraz 
okrutniejszych zbrodni. £Na tle łuny pożaru 
folwarków i chat wiejskich, wśród jęków 
niewinnie gaębionych szuka rozgorączkowa- 
ny żołnierz ukraiński coraz to nowego pola 
niszczycielskiego działania. 

Prowodyrzy ruscy, podburzsjący ciemny 
lud do walki i okrucieństw, przemawiający 
do tłumu, czy to z ambony, czy to z trybuny 
ponoszą wyłącznie całą odpowiedzialność i 
muszą osobiście odpowiadać za te wszyst- 
kie zbrodnie i znęcania się nad ludnością 
polską, 

„Doniesienia warszawskiego sztabu ge- 
neralnego o oswobedzeniu szeregu miejsco- 
wości, wita cała Polska z niezwykłem uzna- 
niem zarówno dla kierowników politycznych, 
jak i wojskowych. Ze szczególną dumą i 
wdzięcznością wspominamy postawę i wyro- 
bienie naszego żołnierza, który idzie nie po 
to, aby zdobywać, lecz — aby uwalniać 
z jarzma niewoli tych, co prosząc o to, wy- 
ciągają błagalne dłonie. 

To nie jest wojna zaborcza! Żołnierz 
polski wie, że idąc naprzód, odzyskuje, co 
zabrano podstępnie 1 listopada Polsce, że 
oswobadza kraj od terroru i rozbojów. 

Niestety, równocześnie z radością, która 
z tego powodu rozwesela nasze serca, coraz 
to nowe straszni:jsze dochodzą nas wieści. 
Połączeni węzłami pokrewieństwa, powino- 
wactwa, przyjaźni i stosunków z wielu, wielu 
rodzinami w miejscowościach opuszczonych 
przez Ukraińców, dziś dopiero po przedarciu 
kordonu, dowiadojemy się o stracie kliskieh 
nam osób. Lawina przeróżnych smutnych 


OSWALD BALZER. 


Tradycya dziejowa 
Unii polsko - litewskiej. 


Zapoczątkowana w ostatnich czasach 
dyskusya polityczna, w jaki sposób, wobec 
oswobodzenia Litwy przez nasze wojska, z6- 
stosunkować kraj ten z Polską pod wzglę- 
dem prawno-państwowym, sięgnęła, jak ła- 
two przewidzieć było można, także do argu- 
mentów historycznych, do przypomnienia da- 
wniejszego stosunku pomiędzy obu krajami 
w dobie przedrozbiorowej Stała się przytem 
rzecz niezwykła, zgoła nieoczekiwana. 

Jakkolwiek w dyskasyi wyłoniły się 
dwa zgoła sprzeczne, nawzajem wprost wy- 
łączające się programy polityczne, jeden, za- 
strzegający Litwie prawo samookreślenia się, 
z możnością zachowania pełnej samołzielno- 
ści państwowej, czy to bez związku z Polską, 
czy w związku z nią, ale na zasadzie duali- 
styczn=go ustroju — i drugi, dążący do ści- 
słego, organicznego zespolenia obu krajów 
w jednolitą całość państwową — przecież 
oba obozy uznały za rzecz możliwą odwołać 
się do tradycyi dziejowej, oba na poparcie 
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marszu naszej ekspedycyi karnej. 
Ratować kogo tylko można, oto hasło 
najbliższych dni... 


Narady 
w sprawię polityki zagranicznej, 


Z Warszawy donoszą pod dniem 17-go 


b. m.: 
Dziś od godz. 10 rano obradują w dal- 
szym ciągu połączone komisye spraw zagra- 
nieznych i wojskowych z udziałem P, Prezesa 
gab. Paderewskiego, nad sprawami po- 
lityki zagranicznej, Obradom towarzyszy po- 
ważne zainteresowan'8, gdyż już obecnie za- 
rysowuje się możliwość powzięcia konkre- 
tnych uchwał, które będą dla Rządu obowią- 
zujące. 

Na dzisiejszem posiedzeniu najpierw 
przemawiał p. Rataj (tugntowiec), który 
między innemi zaproponowzł  rezolucyę, 
przyjmującą do wiadomości sprawozdanie P. 
Prezydenta Ministrów i wyrażającą mu po- 
dziękowanie za jego zabiegi i pracę w Pa- 
ryżu, 

Dalsze rezolucys tegoż posła meją cha- 
rakter programowy i zmierzają do uregulo 
wania granie wschodnich w drodze porozu- 
mienia z zainteresowanymi narodami, 

Potem przemawiał p. Moraczewski 
(PPS.), zalecając przystąpienie do układów 
z ukraińcami. Mowca radził nie godzić 
się na proponową linię demarkacyjną 
i na podstawie zebranego przez siebie cyfro- 
wego materyału dowodził, że plabiscyt dałby 
nam o wiele lepsze, aniżeli proponowane w 
Paryżu granice, 

P. Korfanty wskazywał, iż służba 
informacyjna polska jest niedokładna, leży 
tedy w interesie Państwa, aby wiadomości 
ze Wschodu, były podawane ze źródał pol- 
skich. Akcya polska dyplomatyczna w Pary- 
żu mie jest jednolita; ma się wrażenie, że 
łewica występuje przeciwko prawicy. Nastro- 
je wrogie Polsce wywołały żywioły zaborcze, 
szczególnie Prusacy, którzy popierają żydów 
i Ukraińców w zabiegach prasowych. 

Plany państw ententy co do Galieyi 
wschodniej i kresów północno -wschodnich 
są wynikiem interesów kapitalistycznych 
które usilnie pracują pod płaszczykiem zasad 
Wilsona. Godność narodu polskiego wymaga, 
ażeby armią Hallera dysponowała wyłącznie 
Polska, 

Następnie poseł Korfanty omawiał gra- 
nicę zachodnią i wskazywał na konieczność 
poczynienia sprostowań w myśl interesów 
polskich. W końsu mówił o plebiscycie i 
sposobie jego przeprowadzenia w Prusach 
Wschodnich. 

Po Korfantym przemawiał p. Reger 
w sprawie Slązka Cieszyńskiego. 


| Po odwrocie nieprzyjaciela. 


Ziemia przemyska donosi, że ludność 
Sambora po oswobodzeniu miasta przez Woj- 
ska Polskie witała je owacyjnie. Miasto sa- 
mo nie jast zniszczone. 

Są tylko drobniejsze uszkodzenia, po- 
czynione przez Ukraińców w czasie okupa- 
cyi. Brak tylko środków do życia. Można 
dostać tylko jajecznicę. Szklanka herbaty ko- 
sztuje 16 kor. W mieście na stacyi zajęto 


swoich programów przytoczyły wzory pra- 


wnojaństwowego zestosunkowania krajów 
tych w dobie Jagiellońskiej i późniejszych 
czasach przedrozkiorowych. 

Najjaskrawiej uwydatniła się ta rozbie- 
źność w dwu ostatnio ogłoszonych artyku- 
łach, jednym pana Ch. w W Głosie Naro- 
du ur. 99 i drugim. pana W. M. w Słowie 
Polskiem nr. 125. P. Ch. stwierdza, że po 
krótkiej, niendałej, przez samowładztwo Ja- 
giełły podjętej próbie wcielenia Litwy do 
Polski, zdrowy instynkt narodu w zestosun- 
kowaniu prawnem obu krajów przechylił się 
do wielkiej koncepcyi „unii* i dał jej sank- 
cyę w horodelskim akcie z 1413, a przede- 
wszystkiem w unii lubelskiej z 1569; dopie- 
ro Konstytucya Trzesiego Maja, w niwelują- 
cych swoich dążeniach, zniosła akt unii lu- 
balskiej,i po dwuwiekowem współżyciu oboj- 
ga narodów w ramach Rzeczypospolitej na- 
wróciła do myśli, przeprowadzonej czasowo w 
początkach panowania Jagiełły. W przeciw- 
stawieniu do tego p. W. M. twierdzi, że 
Konstytucya majowa nie wcieliła i nie mo- 
gła wcielać Litwy do Polski, ponieważ Li- 
twa już od 1569 była częścią Polski; nie 
znosiła też i nie mogła znosić unii lubel- 
skiej, bo właśnie ta unia orzekła, że oba 
kraje mają tworzyć jedno wspólne państwo. 
Sama już tedy unia lubelska, nie dopiero 


į wieści toczy się w odwrotnym kierunku do|2 lokomotywy i kilka wagonów. Urządzania 


elektryczne są prawie nieuszkodzone. Wi- 
docznem jest, że Ukraińcy nie spodziewali 
się tu wejścia Wojsk Polskich, i że zostali 
zaskoczeni, gdyż uciekając pozostawiali na- 
wet kłucze do kas. Tor kolojowy między 
Chyrowem a Samborem jest lekko uszko- 
dzony. Dwa mosty na tej przestrzeni są 
również lekko uszkodzone, drezyna mogła 
jeduak przez nie przejechać. Nad naprawą 
pracują pionierzy. Na linii między Sambo- 
rem a Lwowem most na Weroszycy j-st 
wysadzony przez Ukraińców, prawdopodobnie 
jednak naprawa jego będzie ukończoną w 
dniach najbliższych, 

Sambor zajęła grupa wojsk idąca od 
Mościsk przez Krukieniee, W drodze wojska 
ta zagarnęły część taborn i zabrały 70 wozów. 

Grupa gen. Zielińskiego po edgarciu 
i ataku ukraińskiego ruszyła na linie ukra'ń- 
skie i przełamała je, Atak prowadził osobi- 
biścis gen. Zieliński, Po przełamaniu ta gru- 
pa ruszyła w kierunku na Starą Sól i Sta- 
ry Sambor. Do Przemyśla nadchodzą trans- 
porty jeńców ukraińskich, Są oni bardzo 
wynędzniali i si!nie zawszawieni. 


Nieprzyjaciel zaatakowawszy nas ofen- 
zywnie i odparty z całą energią cofa się w 
popłochu, grabi, niszczy i pali wszystko na 
drodze swojego odwrotu, ofiarami jego są 
zarówno Polacy jak i Rusini. 

W watahach ruskich panuje zupełne 
rozprzężenie, karność znikła, Kraj. nasz wy- 
gląda jak po przejściu dzikich hord tatar- 
skich, bestyalstwo itchórzostwo. oto główne 
cechy tych watab. Wystarczy kilka faktów, 
by mieć pojęcie otych „bohaterach“ zzacho- 
dniej republiki ukra ńskiej. W Mizaszowicach 
odnalazły wojska nasze kilka trupów stra- 
sznie pokirreszowanych, żołnierzy polskich, 
którzy dostali się swego czasu pod Porszną 
do niewoli. Bchaterzy ukraińscy znęcali się 


nad nimi w sposób przechodzący pojęcie 
ludzkości. Odpowiednia grupa poczyniła 
zdjęcia fotograficzne i spisała protokoły 


okrucieństw. 

Drugi fakt, równie okropny. zasługuje 
na uwsgę, a mianowicie: żołnierze ukraiń- 
scy porwali księdza polskiego z Pustomyt, 
zbili go i skatowali w okrutny sposób, a 
następnie zawlókłszy do Popielan, zamordo- 
wali, To też nie dziwnego, żə nie tylko 
Polacy, ale i biedna ludność ruska wita z 
radością wojska polskie, które niosą jej wy- 
zwolenie od jarzma dzikich bojków, jakiem 
mianem określa ludność wojska ukraińskie. 


Odszkodowania wojenne. 


Czytamy w paryskiej korespondencji 
Czasu : 

Co do odszkodowań podyktowanych 
Austryi, nie będą one ani w przybliżeniu tak 
uciążliwe, jak dla Niemców. Sprawą tą za- 
jęła się delegacya polska, i projekt wypraco- 
wany przez pp. dr. Artura Benisa i Olszow- 
skiego, został już oddany w przekłedzie fran- 
cuskim p. Dmowskiemu, który go przedłoży 
konferencyi. 

Zasady tego projektu są następujące: 

Długi przedwojenne Austro-Węgier po 
dzień 1 sierpnia 1914 r. będą rozłożone na 
wszystkie części dawnej Austryi, według 
klucza podatku dschodowego w latach wo- 
jennych. Na każdy zatem kraj koronny przy- 
padnie taki procent długa wspólnego, jaki 
procent podatku dochodowego jego ludność 
opłacała. 


Konstytucya majowa, zamieniła dawniejszą 
federacyę litewsko-rusko-polską w jednolitą 
Rzeczpospolitę; jej twórcy poimowali doko- 
nany podówczas związek jako jedność pań- 
stwową, nie zaś jako związek dwu odrębnych 
państw. Ustawa 3 maja stoi pod tym wazglę- 
dem na tem samem stanowisku, jakie rokn 
1569 zajęto w Lublinie, Przywrócenie da- 
wnego W. Ks. Litewskiego jako państwo- 
wości odrębnej, opartej conajwyżej o zwią- 
zek z Polską, byłoby tedy nie przywróceniem 
unii lubelskiej, jeno jej zniesieniem, sprze- 
niewierzeniem się idei, jaką ona głosiła. 

Ta rozbieżność zdań wskazuje z góry na 
to, że jedna ze stron zeszła na manowce, że 
zgoła mylnie ujęła charakter prawny da- 
wniejszego połączenia Litwy z Polską. Niech- 
że mi tu będzie wolno, ze stanowiska ściśle 
prawno-historgcznago, dorzucić kilka uwag, 
które przydać się mogą do oświetlenia spor- 
nej kwestyi, 

Wyraz unia na określenie wzajemnego 
stosunku między Polską a Litwą utarł się 
w języku naszym od czasów najdawniejszych; 
jest on właściwie tak dawnyra, jak dawnem 
jest zestosunkowanie prawne obu krajów od 
chwili powołania Jagiełły na tron polski. 
Już przywilej horodelski używa tu zwrotu: 
„unimus*, prawda, że w połączeniu z całym 
szeregiem innych pleonastycznych okteślni- 


Długi zaciągnięte podczas wojny, ciążą 
wyłącznie na Austryi niemieekiej i państwie 
węgierskiem. Wszystkie aktywa monarchii, 
więc majątek państwa: lasy, grunta, budyn: 
ki, koleje, dalej posiadłości cesarza i człon* 
ków b. rodziny panującej, zostaną oszacowa: 
na i użyte na wypłatę edszkodowaiń wojen- 
nych, emerytur, pożyczek, zaciągniętych beż 
uchwały parlamentu, i na zwrot instytucyom 
użyteczności publicznej kwot, zapłaconych 
przez nie pod naciskiem rządu na rachunek 
pożyczek wojennych. Odnosi się to do kaś 
oszczędności, fnndacyi, ubezpieczeń socyal: 
nych i t. d. Do aktywów tej kategoryi na- 
leżą wszystkie dobra cesarskie, galerye i 
zbiory, teatry naiworne i t, d, Wszystko to 
musi być oszacowane i ma być rozdzielone 
pomiędzy państwa, które powstały po upad: 
ku Austryi, proporcyonalnie doich ludności. 
Polska będzie mogła n. p. zażądać, aby £ 
galeryi ixbiorów cesarskich oddano jej część 
OW, rzeźb, przedmiotów technicznych 
it. d. 

Oszacowantu nie podlegają posiadłości 
państwa, pcłożone w obrębie kraju, który 
przyłączeni m do Austryi, należał do pań- 
stwa samodzielnego. Odnosi się to właści- 
wie wyłącznie do Galicyi, która stanowiła 
część składową dawnego Państwa polskiego: 
Nie będą również wciągnięte do aktywów 
sumy, wypłacone poszkodowanym przez woj- 
nę, tytułem pożyczek. W Galicyi zatem da- 
wne dobra państwowe nie będą szacowane, 
ale przechodzą wprost na własność Państwa 
Polskiego; natomiast koleje i budynki pu: 
bliczne wzniesione za rządów austryaekich, 
należą do ogólnych aktywów. Ale Galieya 
nie wniesie żadnej kwoty do wspólnej masy 
i jeszcze coś od niej dostanie, gdyż jej pre- 
tensye już wykazane z tytułu szkód wojen: 
nych, przewyższają o wiee jej udział we 
wspólnych długach. 

Bank austro-węgierski zostanie zlikwi* 
dowany za pośrednictwem komisyi, do któ- 
rej wejdę przedstawiciele Polszi, Węgier, 
Austryi niemieckiej, Czech, Jugosławii i 
Włoch, a przewodniczyć będzie Francuz, mia- 
nowany przez prazydenta republiki francu- 
skiej. Akcyonaryusze otrzymają swój kapi- 
tał w notac« bankowych, nie w złocie, jak 
dyrekcya Banku proponowała, 

Bank posiada jeszcze około 250,000.000 
kor. w złocie i autorowie projektu słusznie 
sądzili, że ten zapas powinien być rozdzie- 
lony pomiędzy nowe państwa. Wszystkie in- 
stytucye i fundacye publicz%e umiejscowione 
w Wiedniu, a przeznaczone dla całej monar- 
chii, będą rozdzielone pomiędzy dawne kraje 
koronne. — W końcu projekt zapewnia dłuż- 
nikom w Galieyi, którzy mają zobowiązania 
wobec banków i instytucyj kredytowych, 
mających siedzibę w Austryi niemieckiej, 
możność spłaty tych wierzytelności w koro- 
nach niestemplowanych. Jest to postanowie- 
nie bardzo ważne, które między innemi przy- 
czyni się do podtrzymania knrsu koron, na- 
leżących do Polaków, 

Projekt ten ma duże szanse przyjęcia 
i urzeczywistnienia przez konferencyę poko- 
jową, 


Na tle głosów prasy. 
0 wschodnie e" Polski. 


Ententa ma dość wojny. Entanta prag- 
uęłaby w spokoju spożywać owoców swego 
zwycięztwa, 
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ków: „sppropriamus, ineorporamus, coniun- 
gimus; adiungirnus, confoederamus, invi- 
sceramus, annectimus*, a odnosi tę rzesz 
nie tylko do stosunków, stworzonych w roku 
1418, ale także do czasów uprzednich, do 
chwili powołania Jagiełły, zatem do ukła- 
dów krewskiego i wołkowyskiego z 1385 i 
1386 r. W późniejszych przywilejach XV. 
XVI. w., określających stosunek Litwy do 
Polski, wyraz „unimus* powtarza się również 
wielokrotnie. Określnikiam „unia“ posługują 
się też niej+dnokrotnie konstytucys nasze 
XVI; — XVIII w., żeby nie mówić o dzie- 
łach prawniczych, czy innych literackich u- 
tworach tego czasu. W cał-j historyografii 
i publicystyce polskiej XIX. i XX, w. wy- 
raz ton utarł się powszechnie; a nawet 
przybrał jeszcze pawne znaczenie pochodne, 
określając nie samo już tylko zestosankowa- 
nie obu krajów, ala zarazem akty państwo- 
we czy przywileje, jakie od czasu do czasu 
wydawano, normując wzajemne między nimi 
stosunki, W tem ostatniem rozumienia mó- 
wimy — żeby tu poprzestać na wyliczeniu 
najważniejszych tylko zabytków tego rodza- 
ju — o unii krewskiej 1385, wileńskiej 1401, 
horodelskiej 1418, piotrkowskiej 1499, miel- 
nickiej 1501, lubelskiej 1569, 
4(C. d. n.) 
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Główną przeszkodą tego sa nie protes- | 


ale sprzymierzona dawniej a zboiszewiezana 
oDoenie Rossja, peiną jednak jaszcza żywot-! 
ności i nadająta sig wybornie do szerokiej | 
eksploatacji, Wysitul jej dzisłacze polityczni | 
Z dawnych czasów: lzwolsti, Sazogow, Mi- 
liukow itd., przebywający na smigracyi od 
chwili, gdy ich ojczyzna popadła w rozstrój, 
uprawdopodobniii teraz koalicyi, że Rossja, 
której bolszewizm dat się już dostatecznie 
we znaki, znajduje sią na drodze powrotu 
do rządów narodowych a nawet. gotowaky 
przyjąc dawną formę — caratu, kząd ten 
Jednas musiałby się w pierwszej linii do- 
magać utrzymania w całości wszystkich ziem 
russkich, w szezególności nie obkrawywania 
zachodnich granie, ti. Litwy i Rusi a nawet 
dełąszenia galicyjskiej Ukrainy do rozsyjskiej, 
którabp została w  zupełnem połączeniu 
z Rossyę. 

Przyszła Rossya ma ogromne znaczenie 
dla Anglii i Ameryki, to też oba te mocar- 
stwa nie chcą dopuścić do tego, aby Rosspa 
uspokojona mogła mieć jakiś żal do nich 
i ewentualnie zbiiżyć się do Niemiec. Rossya 
uporządkowana nęci politycznie i ekono» 
micznie; uśmiecha się przedsiębiorczości 
amerykańskiej i angielskiej, która mogłaby 
z niej ciągnąć muliardowe zyski a podoba 
się i Francyi, mającej tam do zrealizowania 
znaczne pretensye, 


Żądania Koalieyi. 


W obec tych nadziei nic dziwnego, ża 
koalicga dla zachodnich granic  Rossyi, 
chętnie skłonną jest — zwłaszcza przy spryt- 
nych wpływach międzynarodowej akcji ży- 
dowskiej — poświęcić grauice wschodnie 
Polski i zażadała od p. Paderewskiego, aby 
Litwa i Białoruś zostały nienaruszone a gra- 
nica Państwa Polskiego we wschodniej Ga- 
licyi szła linią Bugu do Kamionki strumi- 
łowej, wschounią granicą pow. lwowskiego, 
rudecziego, Samborskiego, południową grca- 
nicą pow. dobromilskiego i wscuodnią gra- 
nicą pow. sanockiego, choć przed dwoma 
miesiącami pozostawiała Polsce znacznie 
większe terytoryum w Galicyi wschodniej, 
bo nietylko owe ziemie, ale jeszcze części 
pow. stryjskiego, skolskiego i turezańskiego 
po lewym brzegu Stryja, cały powist drolio- 
bycki, starosamborski i lski. Obscnie, jak 
się okazuje, ententa chciała pozostawić zagłębie 
naftowe Ukrainie, co prawda pod komtuolą 
komisyi międzynarodowej, 

Koalicya czyniąc tę propozycyg, zsuwa- 
Żyła, że skoro Polacy prowadzą już pól 
roku akcyę wojenną z Ukraińcami i nie 
zdołali jej zakończyć, to należy zaniechać dal- 
szych kroków zaczepnych i dała do zrozu- 
mienia, że o ile temu Żjczeniu nie stałoby 
się zadość, Polska pozostawioną zostania Sa- 
mej subie na wszystkich frontach tj. na po- 
moc evtenży liczyć me może. 

P. Paderewski, kierując się poważnymi 
względami interesów Polski, dał, naturalnie 
wbrew swoim pragnieniom, przyrzerzenie 
pp. Wilsoaowi i Lloyd (ieorge'owi, w kie- 
runku zaniechania walki z Ukraińcami, sta- 
wiając ze swej strony propozycje następu- 
jące: 1) armia ukraińska przechodzi pod do- 
wództwo ententy; oficerowie niemieccy i au- 
stryjacey będą zastąpieni oficerami koalicji; 
2) armia polska połsczy się wspólnym fron- 
idm z srmią rumuńska przeciw bolszewikom; 
8) Borysław zostanie przez Ukraińców ewa- 
kuowany, ażeby Ukraińcy za naftę nie o- 
trzymywali amunicyi i broni. 

W Warszawia tymczasem na wyrażną 
uchwałę Sejmu władze wojskowe zarządziły 
akcyę na kresach południowo - wschodnich 
Polski z podwójnym, jak donosi warszawski 
Kurjer polski, zamiarem: aby 1) uzyskać 
naturalną granicę Bugu i zająć kopalnie 
nafty w Galicyi wschodniej, 2) dojść do po- 
łączenia z armią rnmuńską i przez to wy- 
tworzyć front jedzolity przeciw bolszewikom 
i Ukraińcom, których uważać należy za co- 
najmniej pół-bolszewików. 

Z powodu, że zarządzenia te pozosta- 
wały w rozbieżności ze zobowiązaniami, da- 
nemi przez p. Paderewskiego w Paryżn — 
a nadto ze względu, że w dyskusyi Sejmu 
nad deklaracją konstytucyjną, p. Grabski 
imieniem Związku narod. lud., bez którego 
o większości w Sejmie nie może tyć mowy, 
dażąc do zmiany obecnego Ministerstwa 
z wyjątkiem naturalaie jego Prezesa, oświad- 
czył, iż sironnistw> jego „ia politykę Rządu 
żadnej cdzowiedzialaoświ nie bierze”, — p. 
Paderewski oświadczył Naczelnikowi Państwa 
że gotów zgłosić swoją dymisję. 

Naturalnie spiawa dymisyi P. Prezyden- 
ta Ministrów stała się nieaktualną. Z przyrze- 
czeń, danych w Paryżu przez P. Prezydenta 
Ministrów, zwolnili go sami Ukrsińcy, którzy 
swoim zwyczajem traktując tem o rozejm, tu 
rozpoczęli akcyg zaczepną, która szczęśliwie 
przemieniła się nasiępnie w pełną powedzeń 
naszą ofenzywę. W kwestyi zaś dążenia 
Związku nar. lud. do zmiany Rządu, nastąpiło 
otrzeźwienie, uznano, że teraźniejsza chwila 
jest najmniej odpowiednią do wywoływania 
kryzysu gabinetowtgo. 


B 


Charakterystyczne, ale niezbyt po- isią w prasie polskiej, jest cenną jako infor- f dnoczonych ressyjskich rządów, co następuje: 


tujące i odgrażające sio pokonane Niemce, |chlebne dla nas, że potrzeba dopiero grożą- | macys, powinno służyć jaze wskazówka do 


cego nisbezpievzeistwa, abyśmy się zjedno- į dalszego działania — nie zmienia jednak bo- 
czyłi w opinii i działaniu, Grożaa sytuacya | iesnogo faktu, że sprawa wschoduich granie 


AS 


odaich granie Polski sprawiła, że po! Polski nie dobrze stoj. Korespondent pa- 


djskusgi na wspólnem posi:dzeniu sejmo- | ryski Czasu p. dr, Besupré pod datą 11 b. m. 


wych Komisy; dla spraw zagranieznych 
i wojskowych, w której nawet tugotowcy 
wyrażali podziękę p. Paderewskiema „za 
jego owocną pracę*, postanowiono jedno- 
myśłnie, przyjąć rezolucyg, streszezsjącą na- 
stępujące wytyczne polskiej polityki zagra- 
nicznej: 

1) Galicya wschodnia musi bezwarun- 
kowo należeć do Polski. 

2) Ślązk Cieszyński po linię demarka- 
cyjną, cznaczoną umową z listopada, należy 
uważać za część składową Państwa Polskiego. 
W gminach Łazy, (imrszów. obie Suche 
i Orłowa ma się odbyć plebiscyt. 

3) W sprawie litewskiej i białoruskiej 
ma ludność rozstrzygnąć przez plebiscyt, 

Czas i N. Reforma zgodnie oświadcza- 
ją, że p. Paderewski „jest jedynym, który 
może w danych warunkach poprzeć sprawę 
polską wobec koalicyi", przeto ustąpienie jego 
jest rzeczą nie do pomyślenia. „Można przy- 
jąć za pewnik — pisze N. Reforma — że 
tam gdcie aspiracye polskie, chociażby naj- 
słuszniejsze, staną w sprzeczności z wielkie- 
mi liniami polityki światowej anglosaskiej, 
tam będą musiały te aspiracye ustąpić miej- 
sca interesom Anglii i Ameryki. Tego niewąt- 
pliwego faktu nie zmieni nikt w Polsce, 
więc także i Paderewski, który niemniej po- 
zostanie nadal jedynym Polakiem, zdoinym 
dia Polski najwięcej uratować, To potrzeba 
sobie powiedzi:ć, że jeżzli czegoś Paderewski 
nie potrafi, to nie potrafi tego także nikt 
inny. Osłabienie więc stanowiska Paderew- 
skiego byłoby w tej chwili całkowicie bez- 
zasadaym i wysoce szkodliwym krokiem“, 

Głos Narodu pisze: „Koalicya zaczyna 
się na nowo liczyć z dawnymi sojusznikiem, 
który mimo swego człego upadku reprezen- 
tuje na przyszłość możli ość stunilionowego 
kolosa, a odtrącony, gotów prędzej czy pó- 
Źniej nawiązać do „tradycyjnej* i tyle razy 
wypróbowanej przyjaźni Berlina z Piotrogro- 
dem. Jeżeli p. Iawolskiemu przychodzi tak 
łatwo sprzeciwić się przez usta koalicyi ewen- 
tualiym nabytkom polskim na terenie histo- 
rycznej Litwy, to sprawa przedstawiałaby 
sią w sposób dużo bardziej skomplikowany, 
gdyby szło o oddanie tych ziem — ich ro- 
dzimej ludności. Zasadniczo myślący p. Wil- 
son uie mógiby tu może przejść do porządku 
nad zasadą samostanowienia. Gdysy zaś ko- 
alicya zdecydowała się mimo wszystko weie- 
lé z powrotem ludy litewsko -ruskie w ja- 
kiejś formie do Rossyi, toi przez to nie zni- 
kłaby możność dalszego rozwoju ich indywi- 
dnalności narodowo-polityeznej*. 

Krakowski IU, Kuryer Codzienny staje 
ua stanowisku, że komisye koalicyjne mają 
tek „szczęśliwą rękę“, że ile razy pragną coś 
zadecydować, okazuje się tym*zasem, że Wy- 
pxdki nie czekając na tę decyzyę, poszły zna- 
cznie dalej i rzeczywistość nie pokrywa się 
z oryentacyg, która była drogowsk-zem dà- 
nej komisyi. „Właśnie, kiedy parysza Komi- 
sya polsko - ukraińska zagadnęła Ukraińców, 
czy poddadzą się bezwzględnie jej orzeczaciu 
i usłyszała odpowiedź, że mandaty ich nie 
są tak szerokie i muszą wyczekać na wiado- 
mości z kraju, okazało się, że chodziło tu o 
wisdomości „zwycięskie*, bo Ukraińey, ufni 
w skuteczność nakazu komisyi, sami przygo- 
towali ofenzywę, która miała zaskoczyć Po- 
laków i stworzyć fait accompli“. I nie myli 
się w tym poglądzie ZW. Kurj. codz., bo nie- 
wątpliwie w tych dniach pp. Wilson, Lloyd 
George i inni zaalarmiowani zostali rediote- 
legramami ukraińskimi, że nie mogą złączo- 
nych ze sobę bolszewików resssjskich zwy- 
ciężyć, gdyż najlepsze swoje siły muszą 
przeciwstawiać Polakom! 

Krakowski nar. dem. Dziennik Polski 
zsuważa: „Polityka rządu Moraczewskiego i 
opieszałość, z jaką o: sześciu miesięcy wy- 
syła się wojska do Galicyi wschodniej, za- 
wsze w niedostatecznej ilości, aby mogły 
osięgnąć decydujące sukcesy — wydaje dziś 
przerażające owoce. Koalicya żądając od nas 
rozejmu z Ukraińcami i nie godząc się na 
użycie wojsk Hallera we wschodniej Galicji, 
uzasadnia stanowisko zapatrywaaiem, że 6-cio 
miesięczny skuteczny opór Ukraińców prze 
ciw Polsce, stwierdza dowodnie prawa Ukra- 
ińców do Galicyi wschodniej, W zapatrywa- 
niu tem umacnia polityków koalicyjnych roz- 
bieżność zdań wśród polityków polskieb, brak 
jednolitego frontu: żywioły lewicowe w Pol- 
sce oświadczają się przecież też za koncep- 
cya ukrainską i chętnie dzielą Ga'icyę*. 

Natom'ast socyalistyczny Robotnik war- 
szawski przerzuca całą winę na narodową 
demokracyg, która spowodowała oświadcza- 
nia się Sejmu za włączeniem polskich części 
Litwy i Białoruski oo Państwa Polskiego, co 
podziałsło deprymująco na koslicyę. 

Naturalnie to, co mówi się w Warsza- 
wie na konferescyi seniorów czy na wspól- 
nem posiedzeniu sejmowem komisyi dla spraw 
wojskowych i spraw zagranieznych i pisze 


donosi swemi: pismu, że „komisja 10-cu wy- 
tknęła część naszych wschodnich granie w ten 
sposób, że Litwy ani Białorusi nam nie przy- 
znała; ale najpierw jej orzeczenia nie dacy- 
duje ostatecznie a następiia istnieje wśród 
koalicyi skłonność zezwolesia na związania 
Polski i Litwę przez jękąś nową unię; na- 
tomiast co do Rusi Czerwonej panuje prąd 
dla nas nieprzychylny. Te same wpływy w 
otoczenia Lloyda George'a, która nie dopu- 
ściły d pełnego przyznania nam Gdańska, 
działają niemniej silnie przy wytyczaniu 
wschodnich granie, a i dotryneryzm niektó- 
rych polityków i grup politycznych ententy 
jest dla nas groźny, nie mówiąc już o poku- 
tujących sympatyach rossyjskich. Nie jest 
wykluczone, że w ostatniej chwili szala przy- 
chyli się na naszą korzyść, ale jest równie 
możiiwe, że zapadnie decyzya dla nas fatal- 
na,* Dalej donosi p. Beaupró, ża delegaci 
Petlury bawiący w Paryżu, próbują się ze- 
tknąć z Polakami i stawiają projekty, któ- 
rych trudno brać na seryo, jak utworzenie 
ze Lwowa wolnego miasta, ale z Sanem ja- 
ko graniczną rzeką dla Ukrainy zachodniej. 
Mimo, że niema poprostu możności zawiera- 
nia układu z dolegacyą, która reprezentuje 
zupełnie n.eznane siły i wartości polityczne, 
a może nie reprezentuje żadnych... mimo to 
kierownicy koaliecyi utworzyl: komisyę, która 
ma doprowadzić do skutku rozejm po'między 
Polakami i Rusinami, jakkolwiek postano- 
wieiia tej komisyi nie będą obowiązujące. 

„Wyleczyć się musimy -- kovkluduje 
p. Besupré — z niezdrowych złudzeń, że od 
koalicyi otrzymamy wszystko. czego pragnie- 
my, bez wysiłku z naszej strony. Przeciwnie, 
Świeże doświadczenie wykazało aż nadto Ja- 
sno, że o każdy kilometr kwadratowy ziemi 
polskiej trzeba walczyć bez wytehnienia 
«szystkimi środkami, jakimi możemy rozpo- 
rządzać, * 


Obecna sytuacya. 


Do tych zupełnie uzasądnionych słów 
dodać winniśmy, że jest rzeczą polskiej de- 
legacgi w Paryżu uprzytomnić koalicyi, że 
gdyby te wszystkie wysiłki nasze o wscho- 
dnie granice Państwa, że gdyby te nasze 
udręczenia i te żałoby po najlepszych, bo z 
ałasnej woli i z pełną wiarę w słuszność 
sprawy idących w Łój a tworzących przy- 
szłość narodu, młodzieńców matopolszich, 
wieikopulskich i Królewiaków miały być u- 
znane przy zielonym stale komisji za nie- 
byłe i bezwartościowe — to entuzyazm, któ- 
ry żywiliśmy i żywimy dla koalieyi, stałby 
się dia Polski jedynie tyiko jednym z osta- 
taich zawodów, których doznaliśmy już nia- 
stety tak wiele. 

Na szczęście dużo grożącego nam mie- 
bezpieczeństwa w sprawie granie wschodnich 
odpada w tej chwili, dzięki świetnym zwy- 
cięstwom dzielnych wojsk naszych. 


| ZZOZ ZRAEDICCYCA. 


WA M 


Z Rossyil. 


W ostatnich czasach akcys przeciw bol- 
szewikom postępuje pomyślnie naprzód, po- 
mimo optymistycznych nadziei Lenina i Tro- 
ek:ego. Armie adm Kołczaka zajęły Syzrań, 
zabezpieczywszy na tyłach swoich most ko- 
lejowy na Wołdze i w ten sposób staną ry- 
chło na linii Wołgi. Na południu równie de- 
cydujące rezuitaty osiągnęły wojsza Deniki- 
ra i Bogajewskiego -(atamaaa kozackiego). 
Jeżeli prawdą jest, że Wołogda zajęta, to 
Moskwie grozi naprawdę niebezpieczeństwo. 

W związku z niepowodzaniem na fron- 
tach rosną dla bolszewików trudności i we- 
wnątrz kraju. Wzmaga się głód, w różnych 
mirstach zaczynają się rozruchy i bunty 
przeciw władzy sowieckiej, W całej gubernii 
smoleńskiej burzą się chłopi i władza wy- 
myka się zrąk bolszewików, gdyż „czerwona 
armia“ uśmierzać tych buntów nie chee, 
Trzeba się posługiwać Łotyszami i Chińczy- 
kami. Do ogólnej anarchii przyczyniają się 
częste strajki. W Moskwie wykryła policya 
coraz nowe spiski przeciw sowietom. 

Rossya ma więc przed sobą do rozwią- 
zania problem nowej władzy, któraby na 
podstawie doświadezenia poprzednich rządów 
zdołała wyprowadzić państwo Z chaosu, 
W obecnej dobie władza ta może być tylko 
tymczasową i z konieczności musi nosić cha- 
rakter wojskowy. Główne dowództwo nal 
wszystkiemi wojskami powstańczemi objął 
adm. Kołezak, pod którego rozkazami stoją 
Judenicz i Denikin. Władza jego jest wyłą- 
eznie wojskową i bznajnziej nie rości on 
sobie pretensyi do naczelnej władzy w Ros- 
syi. 

Taką władzę dać może tylko Zgroma- 
dzenie ustawodawcze. Polivyczna konferen- 
cya w Paryżu oświadczyła w imieniu zje- 


i „Celem ruehn narodowego i jego zadaniem 
nie jest oddanie wladzy pewnej grupie, Ruch 
naredowy wyklscza wszeiką myśl o restaura- 
cyi. Rządy obaene kavegorycznia protestują 


przeciw wszelkiemu poda:rzywaaiu zamachów 
reakcyjnych. Jedynym ce'em ruchu jest przy- 
«wrócenie jedności narodowej i edrudzenie 
Rossyi na zasadach organizacyi demokraty- 
cznej. Naród rossyjsk: ma prawo decydowa- 
nia o sw:im losie drogą konstytuaniy, która 
wybrana zostania natychiaiast po odrzuce- 
nin bolszewików. Zjednoczone rządy uważają 


za swój obowiązsk walezyć w obronie narə- 
dowej jedność! i walki tej nie zaprzestaną, 
dopóki w Rossyi nie zostanie przywrócone 
prawo i wolność. * 


Aby zaprzeczyć faktam: wszelkie pogło- 
ski o narodowej restauracpi monarchii w 
Rossyi. zawiązała się w Paryżu Rossyjska 
Liga republikańska, skupiająca w sobie całą 
myśl polityczną niebkolszawiekiej Rassyi. 


Że świata. 


== Z Wersslu donoszą: Wstępny arty- 
kuł Temps oświadcza, że Austrya będzie 
musiała wypłacić Włochom odszko- 
dowanie i że Czesi wezmą na.siebie część 
długów wojennych Austryi, 

== Korespondent paryski Frankfurter 
Nachrichten prsza: Syiuacya polityszna jest 
dobra i z chwilą zawarcia pokoju, Ol men- 
ceau ustąpi. Jest prawdą, że nowe wy- 
b.ry, ktore się odpęda w tym roku, stworzą 
nową Izbę deputowanych, albowiem obecna 
Izba nie odzwierciedla interesów dzisiejszych 
Francyi. 

Najbliższym premierem będzie Briand. 
Dzienniki, któro mówią o rewolucyi we Fran- 
cyi, albo też widzą zarzew:a bolszewizmu 
wśród robotników francuskich, nie znają 
psychologii narodu. Zapomina się o bardzo 
zdrowych stosuukach agrarnych we Francji, 
które wykluczają mozliwość bolszewizmu, 
Istnieje przekonanie, że socyaliści francuscy 
są gotowi połączyć się z rewvlucyjnym pro- 
letaryatem innych krajów. Jest to błędna 
przekonanie. Zaden socyalista franeussi nie 
myśli o tem, aby bolszewickie metody wpro- 
wadzić do Francyl. 

== (zesko-słowacki minister poseł Stri- 
bray, sowyalsta narodowy, wyraz się o 
pckoju wersa skim: Kiedy się dzis niemiecka 
socpałua demokracya Zwraca do wszystkich 
soeyalistów z protestem przeciw traktatowi 
wersalskiewu czesko-słowaccy Socya- 
liści odrzucają wszelką akcyę na 
rzecz Niemiec. Albowiem nie kto inay, 
jak włeśnie niemieccy socyaliści popierali 
wszystkie gwałcy rządu w Galicyi, Serbii i 
Dalmacyi. Gdy zaś rząd austryacki iaterno- 
wał, więził, skazywał ua Śsnisrć czesko sło- 
wackich s.cyzlistów, wtedy ani słowa pro- 
testu nia słyszelsmy z ust eeatraluej demy- 
kracyi niemieckiej, My tedy das nie chce- 
my nie zmienić w waraakseh pokojowych 
i wiemy, że nie ulegną on) zmianie, 


== Agence des Baleuns donosi z Salo- 
nik: Bułyarskie władze wojskowe 
wbrew postanowieniom o zawieszeniu broni 
zarządziły częściową mobilizacyę, 

Pułki uzupełniają się, oficerowie znani 
ze swego szowinizmu są mi.nowani ko- 
mendantami., Wojska te mają być skierowa- 
ne przeciw Sarbii. 


== Corriere della Sera donosi, że sul- 
tan turecki ma zamiar przenieść swą rezy- 
dencyę d» Brussy, która będzie stolicą 
Turcyi. Pogrzadnio planowano 


przenie- 
sienie stolicy do Kocia. 


Stosunki zdrowotne w mieście, 


Omówiono je na sobotniem posiedzeniu 
miejskiej stałej Komisyi zdrowotnej. Pod 
przewodnictwem wiceprez. dr. S-<hleichera 
wzięli udział w niem, prócz stałych człon- 
ków, naczelnicy sanitarnych władz wojsko- 
wych. Dr. Legeżyński zdał sprawę z prze- 
biegu 


chorób epłdemicznyeh. 


Niema w mieście nsdal ani szkarlatyny, 
ani dyfreryi. Również bardzo nielicznie po- 
jawia się tyfus brzuszny: w ostatnim tygo- 
daiu przybył jeden chory obcy do leczenia 
na tyfus brzuszny, w mieścis n kt n'e zacho- 
rowalt. — Tyfus plamisty pojawia s:ę dotych- 
czas sporsdycznie we Lwowie: w ostatnim 
tygodaiu zachorowało 15 osób w mieście; 
z tego 8 w dzielnicy Żółkiewskiej. — Gra- 
suje natomiast epidemia w sposób niezwykle 
silny w gminach Lwów otaczających: w osta- 
tnim tygodniu przywieziono 20 evorych 
z tych okolic. Przywieziono ztamtąd również 
kilsu chorych na tyfus powrotny. — Tyfus 
plamisty zagraża stale nadal naszemu mia- 


4 


stu. — Dr. Legeżyński przedstawił zarządze- ' chania go de rozpaczy, potrafi zająć grożne | w sobotę, 1% b. m. pod przewodnictwem prez, 


nia magistrctu mające na celu 


zapobieżenie epidemii tyfusu plamistego. | apzę 


Wprowadzono w życie wedle polecenia 
rządowego wydawanie 


poświadczeń czystości 


dla podróżnych wyjeżdżających ze Lwowa. 
Wydają je bezpłatnie lekarze miejscy dla 
osób z domów pozostających pod nadzorem 
lekarskim, z powodu wypadku tyfusu plami- 
stego wydaje fizykat miejski, Uchwalono, że 
dla urzędników rządowych wydawać je bę- 
dzie biuro sanitarne w Namiestnlctwie, dla 
wojskowych i ich rodzin biuro Komisyi zdro- 
wotności na pl. Bernardyńskim i. 5. Zorga- 
nizowano nadzór nad osobami, przybywa- 
jącemi koleją na główny dworzec kole- 
jowy, a nie posiadującemi przepisanych po- 
świadczeń czystości. Lekarz epidemiczny 
urzędujący na dworcu będzie te osoby badał, 
wpuszczał do miasta po zapisaniu mieszka- 
nia albo odsyłał wprzód do łazienek ludo- 
wych na pl. Bema, dopóki nie będą urzą- 
dzone na dworcu łazienki wraz z aparatami 
dezynkfekcyjnemi, nad czem pracują obecnie 
władze kolejowe, wojskowe 1 miejskie, Ró- 
wnież i osoby przybywające do miasta wo- 
zem lub pieszo 


przez rogatki miejskie 


muszą być zaopatrzone w poświadczenia, że 
pochodzą z domów nienawiedzonych epidemią 
tyfusu ,plamistego. Osoby nie posiadające 
tego poswiadczenia a cheące w mieście Zas 
miaszkać będą wprzód odstawiane do fizy- 
katu miejskiego celem poddania pod dozór 
lekarski. 

Zarząd miasta przygotowuje z całym 
możliwym pośpiechem jedną z kasarni w 
dzielnicy żógkiewskiej na 


pomocniczy szpital epidemiczny 


tak, aby wrazie rozszerzenia się tyfusu pla- 
mistego w mieście, chorzy mieli zabezpie- 
czone pomieszczenie w szpitalu. 

Następnie prof. Halvan przedstawił 


nkcyę Wojska Polskiego 
w tłumieniu epidemii tyfusu plamistego na 
prowineyi. Wspólnie z Czerwonym Krzyżem 
przygotowano 


kolumny epidemiczno - żywnościowe, 


z których jedną wysłano już do Laszek mu- 
rowanych. Kolumna ta zaopatrzona w pościel 
i bieliznę dla 19—20 chorych, jedzie z ca- 
iym aperateim dezyniekcyjnym, tuszami, 48- 
pasem żywności, lekarzem, pielęgniarkami 
1t. d. do miejscowości zajętej epidemią, 
improwizuje na miejscu szpital epiaemiczny, 
lecząc chorych zarazem 1 w 1ch imieszkaaiach. 
Dalszych kilka takich koluma wyruszy 48 
Lwowa w najbliższych dniach, 

Czerwony Krzyż otwiera w najbliższym 
czasie 


szpital epidemiczny w Zamarstynowie 


w miejskim budynku przeznaczonym dla cho- 
rych podmiejskich, 

Po ożywionej dyskusyi, w której biali 
udział: prot. dr. Kucera, prof, dr. Lachowicz, 
dr. Pisek, dr. Zgórski, radca Włodzimirski i 
inm przyjęto wnoski dr. Legezyńskiego 
w sprawie zapobieżenia epidemii tyfusu pia- 
mistego we Lwowie. Na najbliższem posie- 
dzeniu, ktore odbędzie się w poniedziałek, 
postawiono znów sprawę czyszczenia ulic i 
domów ze śmiecia 1 zbiorników kloacznych 
w mieście, 


Wczorajsze wiece (ZIGLNICÓWE. 


Wczoraj urządzono we Lwowie pięć 
wieców dzielnicowych w sprawie wyzwolenia 
reszty kraju. 

W sali „Sokoła* wypełnionej po brze- 
gi referowali ks. kanonik Dziędzielewiez i 
dr. Świgost. Przemówiema ich wywarły ogro- 
mne wrażenie. Ks. Dziędzielewiecz gorącem 
i podniosłem swem słuwem porwał słuchaczy. 

Po referatach wywiązała się ożywiona 
dyskusya. Mowcy dawali wymowne świade- 
ciwo oburzeniu z powcdu bezecnych gwałtów 
popełnianych przez Ukraińców, którzy dotąd 
nie mogli wyzbyć się tradycyj Obipieluickiego. 

Poczem uchwalono rezolucyę. Brzmi ona: 

„Wiec narodowy żąda jednogłośnie i 
najenerpiczniej szybkiego wyzwolenia reszty 
kraju z pod krwawej przemocy ruskiej. Za 
barbarzynskie morderstwa żąda ostrego od- 
wetu na wolności i majątku Rusinów pod 
polską władzą zostejących. Wiec bez- 
względnie odrzuca wszelkie pro- 
ponowsane przez obce intrygi ukła- 
dy z hajdamakami. | 

„Wiec zastrzega się pizeciw wszelkiemu 
wtrącaniu się innych państw w wewnętrzne 
sprawy polskie. Naróu Świadomy swej go- 
dności i praw stanowienia o sobie nie po- 
zwoli nikomu rozrządzać się ziemią poiską, 
ani narzucać sobie granie, a w razie gwał- 
cenia swych praw i suwerenności i popy- 


| stanowisko“. 

Tej samej treści rezolucyg uchwalono 
w innych dzielnicach. 

Na Łyczakowie przedstawili sprawę wy- 
mownemi słowy mecenas dr. Stanisław Ko- 
rytko i czcigodny kapelan skautów ks, dr. 
Gerard Szmyd. 

Na Zielonem przewodniczyli pp. F'erenz, 
Popiel, Tyc, referował zaś dr. M. Prószyński. 
Urządzono owacyę na cześć walczącej armii 
i domagano sią wzięcia zakładników Rusinów. 

Wogóle wszystkie wiece wczorajsze 
wykazały zupełną zgodność w zapatrywaniu, 
że niepodobna poprzestać na bieraem biada- 
niu z powodu gwałtów popełnianych przez 
Ukraińców, leez należy postarać się o sku- 


teczne sposoby uniemożliwienia dalszych 
gwałtów, 
Lwów, 20 maja 1919 
Kalendarz. 


Sroda, 21 maja. 

Rzym. kat: Feliksy. 

Gr. kat: Joana Boh. 

Słowiański: Presława. 

Wschód słońca o godzinie 5 minut 9 
zachód o godz. 7 min, 49. 

Temperatura o godzinie 1% w południe 
+ 8 (el. 


— Stała delegazya fnukcyonaryn- 
szów państwowych lwowskich zaprasza 
drogą tego ogłoszenia swych ezłomków tu- 
dzież wszystkie na statutach oparte tak 
lwowskie jak i krajowe towarzystwa, związki 
i t. p. zrzeszenia urzędników i służby pań- 
stwowej, na wspólne cbrady, a celem roz- 
ważania kwesty, wytworzenia prawnej na 
statucie opartej podstawy dla dotychczaso- 
wej Stałej delegacyi jako jedynej reprezen- 
tacyi stojącej na straży moralnych i materyal- 
nych interesów urzędników, służby, emery- 
tów, wdów i sierót, 

Przy tej sposobności wyraża St. D, na- 
dzieję. że aż do rozstrzygnięcia tej kwestyi 
wstrzymuje się wszelkie zrzeszenia praco- 
wnisów państwowych od wnoszenia na 
własną rękę jakichkolwiek memoryałów 
do Władz. 

Obrady odbędą się w sobotę 24 maja 
o godz. 6 wieczorem w lokalu kuchni wo- 
jennej w pasażu Mikolascha. 

Dzieślewski, przewodniczący 8. D, 


— Prywatne listy wartościowe. Mi- 
nisterstwo poczt i teiegrafów w Warszawie 
zezwoliło reskryptem z dnia 2 maja b. r. 
L. 14.255/L. na przyjmowanie prywatnych 
listów wartościowych do 10.000 marek (ko- 
ron) pomiędzy pewnym:  znaczniejszymi 
urzędami pocztowymi w byłym zaborze au- 
stryackim i na obszarze byłej okupacyi au- 
stryachiej i niemieckiej w b. Królestwie 
Kongresowem, 

Wykaz urzędów, w których i do któ- 
rych miejscowości dozwolony został trans- 
port takich listów, ogłoszą dotyczące urzędy 
w swych lokalach, 


— Konkurs naukowy. Celem obsa- 
dzenia katedry wodociągów i kanalizacyi 
miast w Szkole politechniczaej we Lwowie, 
ogłasza się niniejszem konkurs z terminem 
wnuoszen:a podań do 1 lipca 1919, 

Podania mają być wystosowane do Mi- 
nisterstwa wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego w Warszawie i zaopatrzone w 
opis życia kandydata, Świadectwa odbytych 
studyów, zajęć w praktyce, w prace nauko- 
we 1 inne dukumenty, jakoteż dowód dokła- 
dnej znajomości języka polskiego. Podania i 
załączniki (zaopatrzone przepisanymi zna- 
czkami siemplowymi) należy wnieść do Re- 
ktoratu Szkoły poltechaicznej we Lwowie 
przed upływem terminu konkursu, 

Szczegółowych wyjaśnień o zakresie 
wykładćw udzieli Rektorat na żądanie. 


-— Kolonie lecznicze dla młodzieży 
szkolnej. Towarzystwo polskiej pomocy go- 
spodarczej w Krakowie urządza kolonie lecz- 
nicze dla młodzieży szkolnej obojga płci 
powyżej lat 10 w 8 miejscowościach klima- 
tycznych i kąpielowych w Karpatach i Ta- 
trach w czasie od 15. czerwca do 31. sier- 
pnia b. r. dla leczenia osłabienia chorób 
żołądkowych. Kandydaci (tki) mają się zgło- 
sić pisemnie lub ustnie w wymienionem To- 
warzystwie (w Krakowie na Skałce) najdalej 
do 25, maja b. r, złożywszy po 600 K. z góry 
za miesięczne utrzymanie oraz przedłożywszy 
świadectwo lekarskie. Pościel bierze każdy 
z sobą na kolonię. Mogą być przyjtaowani 
także i zdrowi uczniowie, (uczenice) ze 
względu na kursa, jakie Towarzystwo na ko- 
loniach urządzi w zakresie gospodarstwa do- 
mowego i kooperatyzmu z  praktycznem 
zastosowaniem ewentualnie przemysłu drzew- 
nego, 

> — Polski komitet „Dziecl na wieś“, 
Posiedzenie komitetu Ściślejszego odbyło się 


Bol. Lewickiego przy udziale członków ku- 
ratoryum, wieeprez. Ob'rka i, inspektora 
Bruchnalskiego, Przewodniczący odczytał te- 
legram red. Frylinga z Warszawy z zawia- 
domieniem, że Sejm uchwalił subwencyę w 
kwocie 2 i pół miliona marek na 1zecz ko- 
lonii dła polskich dzieci lwowskich, Wiado- 
mość tę powitano entuzyastycznie i uehwa- 
lono wysłać do Sejmu podziękowanie, 

Zgezenie Sejmu, by w komitecie repre- 
zentowane były klasy pracujące, spełnione 
zostało juź przedtam w ten sposób, że w ku- 
ratoryum Komitetu zasiada wicepr. Obirek a 
nadto zwrócono się do organizacyj robotni- 
czych, by na posiedzenia przysyłały reprezen- 
tów. Kierownikiem biura Komitetu wybrano 
insp. Paczosę, lustratorem generalnym kolo- 
nij insp, Horwatha,. kierownikiem półkolonij 
insp. dr. Wołowicza, 

Na wniosek insp. Horwatha postano- 
wiono wysłać na wieś oprócz dzieci szkol- 
nych także młodzież rgkodzielniczą i wpły- 
nąć na chlebodawców, by pracownikom tym 
udzielili płatnych urlopów. 

Uchwałono na wniosek insp. Paczosy 
zwrócić się za pośrednictwem insp, Bruch- 
nalskiego do Rady szkolnej krajowej, aby 
wezwała okólnikiem Rady szkolne okręgowe 
do wyszukania po wsiach pomieszezenia dla 
kolonij oraz do P, Delegata dr. Gałeckiego, Ra- 
dy okr. zdrowia i konsystorzów we Lwowie, 
Krakowie i Przemyślu z prośbą, by podobne 
wezwanie wystosowano do starostw i pro- 
bostw. 

Następne posiedzenie w sobotę, dnia 

. m, 

— Wieczór francnski urządzony wczo- 
raj w Kasynie miejskiem świetnością swą 
przypomniał nam lepsze dawne czasy. Było 
to prawdziwie wykwintne zebranie — 'wy- 
kwintne zarówno w swej fizyognomii zewnę- 
trznej, jak i w ożywiającem je tehnieniu, 
w nastroju, w całej swej istocie, 

Wśród gości jawili się przedstawiciele 
koalicyi, Najprzew. ks, Arcybiskup dr. Bil- 
czewski, Wiceprezydent Namiestnietwa Gro- 
dzieki, Marszałek Niezabitowski, wiceprezy- 
dent miasta dr. Chlamtacz, Leon hr. Pi- 
mński i t. d. 

Część wokalna i muzykalna wieczoru 
wypełniona przez pp. Argasińską - Ohoynow- 
ską, Listowską i Colonne, była jakby czaru- 
jącem obramowaniem konferencyi pułkownika 
de Renty o zadaniach polskiej kobiety podczas 
wojny. 

Szanowny cudzoziemiec nia p'skąpił 
słów gorącego hołdu naszym dzielaym ko- 
bietom, które wznawiając najpiękniejsze tra- 
dycys, z bronią w ręku rzuciły się do obrony 
ojezystego grodu. Z kolei poświęciwszy uwa- 
gẹ doniosłej roli kobiet jako pielęgaiarek 
rannych i chorych oraz opiekunek inwali- 
dów, przeszedł do omówienia ich ofiarności 
w opiekowaniu się sierotami wojennermi. — 
Przed tą niestrudzoną w gojeniu ran przez 
wojnę zadanych, kobietą, otworzą się po 
wojnie dalsze jeszcze zadania, 

Prelegent wyraził nadzieję, że ona im 
sprosta, jak sprostała tylu innym. Pamiętać 
jednakże winna, że jej pesłannictwem naj- 
pierwszem i najpiękniejsz«m jest macierzyń- 
stwo, a przy kolebee dziecka jej uświęecone 
miejsce. 

Publiczność wysłuchała prelekcyi z uwa- 
gą i hucznymi podziękowała za nią okla- 
skami, 

+ Stanisław Abdank Białoskórski 
ppor. 1 p. strzelców Iwowskłch poległ pod 
Przemiwółkami d. 14 b. m. 

w. p. Białoskórski pełnił służbę przy 
ksrabinach maszynowych od 1 listopada r. z. 
Na wysuniętej placówce w okolicy Kulikowa 
dopadła go kula nieprzyjacielska. Ciężko ran- 
nego Ukraińcy dobili 1 odarli z odzieży. 

Wśród bohaterów zajął miejsce, którzy 
posiedli wieniec chwały nieśmiertelnej, 


— Ža duszę ś. p. dr. Przemysława 
Niementowskiego, radcy szkolnego, emer. 
dyr. gima., odbędzie się nabożeństwo żało- 
bne dnia 21 bm. o godz. 9 rano w kościele 
00. Jezuitów. T 

Przypomnieć godzi się przy tej sposo- 
bności, że śp. dr. Przemysław Niementowski 
pozostawił po sobie pamięć niezatartą w ser- 
cach uczniów, których szereg pokoleń wy- 
chował. Nie tylko wzbogacał ich samych 
wiedzą, lecz był także prawdziwym ojcem 
młodzieży i jako taki pozostawił piękny 
przykład, który w młodem pokoleniu peda- 
gogów oby jak najwięcej znalazł nasla- 
dowców. 

— W zamku w Kouopischt, który 
został zasekwestrowany przez rząd czesko- 
słowacki odnaleziono wiele cennych zabyt- 
ków historycznych. Mięozy innemi złoty 
cyrkiel Napoleona, wagi 1 kilograma, bardzo 
wiele orderów:  korespondeneyę hrabiny 
Chotek, wśród której jest wiele listów od 
cesarza Wilhelma. 


— Tóatr świetlny „Apollo*. Dziś 
4 aktowy dramat: „/magające się dusze“ 
i 8 aktowa komedya „Lekkomyślność Leny“, 
Początek o godz, 3 popoł. 


Notatki lieracko-0 tySstyCZIE 


Repertuar teatru miejskiege. 


We wtorek 20 maja o godz. 630 wie- 
czorem „Lyzistrata”, operetka w 3 aktach 
Pawła Linekego. 

We środę 21 maja o godz. 6:50 wie- 
czorem „Tosca“ opera w 3 aktach Puecinie- 
go. W partyi tytułowej wystąpi pani Zadora- 
Zbierzchowska, 

We czwartek 22 maja o godz. 6'30 wie- 
czorem „Lyzistrata*, operetka w 3 akt. Pa- 
wła lLinekego. 


Repertnar Teat n Wodewilowego. 
Gmach przy ul. Ossolińskich 10. 


We wtorek, dnia 20 maja, o godzinie 
6-30 wieczorem: „Papa—papy*, operetka 
Hstylera; „Iskierka“, komedya Paillerowa, 
„Rajskie jabłuszko*, operetka Offenbacha. 

We środę, dnia 21 maja, o godzinie 
6:30 wieczorem: „Papa— papy“, operetka Ey- 
slera; „Iskierka“, komedya Paillerona; „Raj- 
skie jabłuszko“, operetka Olienbacha. 

We czwartek, dnia 22 maja, o godzi- 
nie 6:80 wieczorem na rzecz sekcyi docho- 
dowej Tow. „Ochrony ziemi*: „Werbel do- 
mowy“, wodewil Qregorowicza; „Iskierka“, 
komedya Paillerona; „Rajskie jabłuszko“, o- 
peretka Offenbacha, — Czysty dochód prze- 
znaczony na wsie polskie. 


W przedziale 1, kiasy, 


Garnitur kolejowy na przestrzeni Chy- 
rów Przemyśl toczy się leniwo do celu. 
Pociąg prawie pusty, widocznie wczesna, 
ranna godzina nie ponętua do podróżowa- 
nia. Promienie wstającego słońca, mimo po- 
łowy maja słabo grzeją, przez zapotniała 
szyby okien wagonu widać wieśmiaków, 
ubranych jeszcze w kożuchy 1 baranie 
czapy. 

Na wprost mnie, w odartym z wszyst- 
kiego, co ma jakąkolwiek wartosć, przedziale 
pierwszej klasy, siedzi dziwny człoy iek, 
Przedewszystkiem uderza sposób siedzenia, 
bo nogi weiągnął pud siebie, drżąc i tuląc 
się z zimna, w wiatrem podszytą filigrano- 
wą zarzutkę, Trudno doprawdy oznaczyć jej 
kolor, bo trcehę brudna i spłowiała, trochę 
wytarta i zmięta, Ciekawa rzecz, że mój to- 
warzysz podróży, oprócz wszystkiego, co mu 
pod względem wyglądu zewnętrznego zarzu- 
cić było można, nie miał na nogach butów, 
kryjąt je jedynie w jakieś brudne, czerwone 
szmaty. 

Ze ubiór nie stanowi człowieka, prze- 
konałem się rychło. Twarz jego wyrazista, 
szlachetne rysy i zgrabna ręka zdradzisy po 
krótkiej obsorwacyi, że to człowiek, którego 
miotający każdym los, zmusił dv tej maska- 
rady. Podaję memu towarzyszowi najświeższe 
dzienniki i chwytam jego spojrzenie. Znalasł 
datę na gazecie, jego obrośmęta niekształtną 
brodą twarz, wyjaśniła się nagle. Zaczęliśmy 
rozmowę. 

Nie nadużywająe już więcej cierpiiwo- 
ści czyteluika, okazało się, że to człowiek, 
który przed dwoma tygodniami opuścił pota- 
jemnie Drohobycz i wyrywając się z więzów 
niewoli ukrarńskiej uszedł, aty przebić się 
do naszych i tutaj szukać przytułku i opieka. 
Pan Franciszek K., urzędnik Kolejowy w 
Drohovyczu, znosił długi czas wszystkie zna- 
ne ogólnie szykany ukraińskich władz, ()a- 
głe rewizye, groźby odstawienia pod sąd wo- 
jenny, podkopały zdrowie młodeg» kolejarza, 
poszukiwany przez ruską żandarineryg raz po 
raz zmieniał miejsce pobytu, chroniąc się 
przed inrernowaniem. Kto nie złożył przy- 
sięgi na wierność Ukrainie, tego wolno było 
gnębić, bić kolbami, spalić mu dom, pozba- 
wić życia, 

Żołnierze ukraińscy nie słuchali prze- 
łożonych; dyscyplina żadna. Masowe dezer- 
cya na porządku dziennym, hasła bolsza- 
wiekie popularne i wyjątkowo dokładnie wy- 
znawane. Przed samemi świętami w Droho- 
byeizu wybuchły rozruchy bolszewickie, a- 
resztowano oficerów, władze na gwałt, spro- 
wądziły aż z frontu inne oddziały do tłu- 
mienia buntu. W mieście strzelano i rabo- 
wano. Dopiero zmiana garnizonu przyniosła 
zmianę sytuacyi. W ciągłym terrorze żyła 
ludność, bo niebezpieczeństwo groziło raz 
z tej, drugi z tamtej strony, 

Pan K. wyniszezony fizycznie i mate 
ryalnie zebrał resztki sił, aby uciec z tego 
piekła nierządu. Szezytami gór, lasami, kry- 
jąc się we dnie, a idąc nocami, po 2 tygo- 
dniowym marszu nakładajęc drogi, w pewnaj 
miejscowości, natknął się na placówkę pol- 
ską. Pierwszego spotkanego żołnierza pol. 
skiego ueałował serdecznie i... zemdlał z wy. 
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Przynajmniej 


ojnym o los syna. zeteleyrafował krótko: j się tam muszę. 


"WIEN | 


E. Zkoiei, ja opowiedziałem mu, co Lwów 
ycierpiał, jak się bronił i przetrwał. Miał 
ły w oczach i nie mógł przemówić. 


i 
i 


Urzędnicy galicyjscy wyszczególnieni 
zasźczyinem powożaniem do Warszawy z awan- 
sem, wymigują się, jak mogą, od tego za- 
szczytu; wielu zaś z tych, którzy go osiągnęli 


Gdy dojechaliśmy do Przemyśla mój į wytęża wszystkie siły, by módz powrócić do 


towarzysz rozprostował nogi i trochę zsżo-! 


Rówany wyciągnął z pod ławki jakieś w okro- | 


Phym stanie, ciężkie buty; były olbrzymie, 

Bdarte, wykręcone i brudne. Pan K. wysiadł 
Wysokim kijem w ręku, jedynym towarzy- 
żem, z którym przeszedł jary i błota. 

a Gdy rozmawialiśmy jeszcze jakiś czas 
3 peronie w Przemyślu, ludzie z zacieka- 


Galieyi, 

Nie mogłem przeto zrozumieć głosów 
prasy warszawskiej sarkających na „przelu- 
dnianis urzędów siłemi z Galicyi*. 

Trąci to śmiesznym dla stolicy szowi- 
nizmam partykularnym, a prawdą nie jsst. 


Ale i stałym mieszkańcom Warszawy 


jaga iem przyglądali się temu człowiekowi | drożyzna i paskarstwo zatruwają życie. Skargi 
Iniowemu, bo na takiego zupełnie wyglą- Í są powszechne. 


M. Nikt z potrącających nas, ciekawskich, ; 


Dotąć osładzano je sobie w pelnych 


nie przypuszczał pewnie, ile tragedyi prze- j pizez cały dzień po brzegi cukierniach.... 


szedł 


Eli wyładował, aby przeżyć wszystko i nie 
wątpić, y p M y 


Taki człowiek musi rozpocząć żyć naj 


0Wo,,, 
St. Zachariasiewicz. 


A NE 


Z tak dla nas drogiej | 
Warszawy. | 
(Dokończenie). i 


Warszawa dla paskarzy rajem się stała, 
Dzienniki piszą i piszą o „paskarzach*, 
, Zamierzanych na nich karach, o pomys- 
àch ustawodawczych w sprawie walki z li- 
3i Wa żywnościową — a „paskarzo“ śmieją 
18 po cichu i coraz silniej zaciskają „pasok“. 
Urzędnicy, zawody wolne i inni nie- 
Paskarze duszą się formalnie w Warszawie. 


Jest na razie zaledwo kilka skraynek listo- 
Wych, (zabrali je ze sobą Prusacy!) wy- 
Padło mi kilkakroć odnieść mą korespon- 
ónRcyę na Pocztę główną przy pl. Wa- 
teckim, ą 

Idąc tamtędy w godzinach porannych 
Spostrzegłem duży tłok ludzi. 
bi To „bezrobotni“, którzy w pobliskich 
lurach Ministerstwa pracy pobierają zıpo 
uee państwową po siedm marek (= 15 K 

dziennie! 

Takich „zapomogowych bezrobotaych* 


i e być w Warszawie, Czestochowie, Łodzi, 


kij toWCU i innych ośrodkach przemysłowych 
lkadziesiąt tysięcy. Cyfry nia umiem po- 


owoduje to milionowe bezproduktywne | 


Wydatki dla Państwa, a robotników niestety 
00 pracy odzwyczaja. 
„Žo pomoc taka jest dla uruchomienia 


"ten dziwnie ubrany człowiek, ile <a 


Ponieważ na całym terenie Warszawy 


ciastkami, 

Ciastka boriem warszawskie sławne są 
na cały świat. 

I słusznie, 

Wszak na ciastka w „Ziemiańskiej* 
chodziły całe misye koalicyjne w komplecie! 


| Tymczasem — buch! Wychodzi „Rozporzą- 
| dzenie cbowiązujące" Ministerstwa aprowi- 


zacyi, że wszelki wypiek ciastek ma z dniem 
12 kwietnia ustać. 

Popłoch ogólny. 

Błagalny korowód złożony z pa- 
ru tysięcy piekarzy ciastek, jako nowych 
„beztobotnych* uzyskał wprawdzie odrocze- 
nie terminu klęski do 25 kwietnia, ale z tym 
dniem ciastka znikły. 

Warszawa nagle osowiała, straciła hu- 
mor; „Lourse*, „Ziemiańska*, „Semadeni* 
opustoszeli, 

Narzekania powszechne na srogość wła- 
dzy zaciemniły i cofnęły na drugi plan spra- 
wę Gdańska, Cieszyna, nie mówiące o Lwowie! 

Nie lubiąc pogrzebowych nastrojów, 
uciekłem. 

Na odjezdnem, w wagonie, przypomniał 
mi się refren piosnki kabaretowej: 


„O la Boga! O la Boga! 
Jak ty mi Warszawo droga!* 


Tak, „droga“! 
Dia nas „koronkarzy“ nawet „podwój- 


niə droga“! 
Dr. M. 8. 


FRLEĘRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Z Kongresu pokojowego. 
Kraków. (Radio z Paryża), Wedle do- 


Przemysłu niebezpieczną i szkodliwą, pouczy niesienia dzienników wręczenle traktatu po- 


Lastępujący przykład. i 
i Sosnowcu stoi bezczynnie od czasu 
la azyi pruskiej fabryka lin stalowych i że- 
aznych, która przed wojną zatrudniała prze- 
szło 700 ludzi. 


| kojowago 


delegatom austryackim odbędzie 
się w piątek albo w sobotę w wielkiej sali 
Zamku St. Germain, przy zachowaniu tego 


i samego csremoriału, jaki zastosowano przy 


wręczeniu warunków pokojowych delegacyi 


Celem częściowego przyna'mniej uru- | niemieckiej. 


Chomienia tej fabryki otrzymał od Rządu 


Kraków. (Radio z Lyonu). Termin 


Je] właściciel pożyczkę przemysłową, suro- | sprawdzenia pełnomocnictw delegatów austrya- 


R i zamówienie na znaczną ilość fabry- 
atu, 


ckich i wymiany pełnomocnictw między de- 
legatami koaslicyi i Austryi wyznaczono na 


Uradowany zjawił się w Sosaowcu,{ poniedziałek na godz. 8 min. 15 po poł., 
wołał swych robotników i oznajmił im, że: w pałacu Hearyka XIV. Komisya sojusznicza 


częściowo na razie fabrykę | 

Tuchomić może i że okcło stu robotników 
Znajdzie zaraz robotę w fabryce za wyna- 

Todzeniem dziennem po 13 marek. 

Robotnicy odpowiedzieli jednak, że mu- 
SZĄ się wprzód naradzić i namyśleć i nazs- 

Utrz przez swych delegatów oświadczyli, ża 
nālbo wszyscy stają razem do roboty, R 
den, bo tego wymaga po nich solidar- 
Nośćć, | 
, Prywatnie zaś oświadczył jeden z nieb, | 
że nie opłaci się im pracować dzień cały za 

m. gdyż 7 m. mają i tak od Rządu zapo- 
Mogi jako „bezrobotni“. 

, I nie można temu rozumowaniu od- | 
Mówić logiki. 

, Tych „zapomogowych* bezrobotnych | 
Odziedziczył obecny Rząd w spadku po swych 
Poprzednikach cum maleficie inventarii. 

„.. Pomimo tylu bezrobotnych Warszawa 
tyje wciąż pod znakiem i grozą strajków. 
kó Strajkują wszystkie kategorye robotni- 

ów po kolei. Za mej bytności odbył się 

Strajk robotników miejskich (nawet w szpi- 
talach |), potem mniej straszny strajk po- 
Moeników fryzyerskich. 

„ Wszystkie strajki miały dotąd w War- 
SZawie powodzenie, więc i ten ostatni także 
Się udał, 
| Postrajkowe strzyżenie włosów kosztuje 
teraz w Warszawie: „Pięć mareczek, łaska- 
Wy paniel“ Płać więc lub zapuszczaj loki, 
Jak Samson. Co wolisz, 

P I tak na każdym kroku. Płać, bracie! 
taé codzień więcej, a jak nie masz, to się 

Wynoś lub powieś! 


BARN ct G. Warszwa staić 
BNS dziwnego, że Warszawa staje 


dla sprawdzenia pełnomocnictw składa się 
z pp. Juliusza Cambona (Francya) jako prze- 
wodniczącego, Henryka Juitil (?) Śtany Zja- 
dnoczonej, Harding (Wielka Brytania), Mar- 
tino (Włoch;), Melsui (Japonia). Mocarstwa 
koalicyi, które będą reprezentowane przy 
wręczeniu delegacy austryackiej warunków 
są następujące: Stany Zjednoczone, Wielka 
Brytania, Francya, Włochy, Japonia, Belgia, 
Chiny, Kuba, Grocya, Nikaragua, Panama, 
Polska, Portugalia, Rumunia, Serbo-Chorwa- 
cya i Slawonia, Syam, Czechosłowacya. 


Poznań. (Radio z Berlina), Odbył się 
tu wiec obywateli obeych państw. Większość 
uczestników stanowili żydzi, zwłaszcza żydzi 
rossyjscy. Uchałono protest przeciwko wa- 
ruukom nałożonym na Niemcy. Rząd nie- 
miecki ureądza zcesztą na swój koszt maso- 
we manifestacye i protesty. Rząd niemiecki 
wysuwa obeenia nowy argument, że nia mo- 
że odd:ć ziem przyznanych Polakom ze wzglę- 
du na protesty i opór ludności, te ziemie za- 
mieszkującej. 

Kraków. (Radio z Lyonu). Spotkanie 
się delegatów mocarstw koalicyi z delegata- 
mi austryackiemi w St. Germain zapowie- 
d iano na poniedziałek. Tam nastąpi zbada- 
nie pełnomocnictw delegatów austryackich. 
Przewodniczyć będzie Juliusz Cambon, jako 
sekretarz Ligi narodów. 


Bsrlin. (Wolff), Voss. Zig. donosi z 
Wersalu: Matin podaje, że kontrpropozycya 
niemiecka, któca jako wspólna kontrpropo- 
zycya ma być przedłożona przez delegatów 
niemieckich w formie memoryału, opiera się 
na następujących zasadach: 


Niemcy przedkładają projekt obszaru 
gospodarczego z zagłębia Saary, w której to 
sprawie delegaci niemieccy wręczyli już no- 
tę konferencyi pokojowej. 

Niemcy zobowiążą się do odbudowania 
zniszczonych obszarów, przyczem jako uła- 
twienie otrzymać mają potrzebne surowce do 
uruchomienia ich przemysłu. 

Kontyngent wojsk, jakie ma być wolno 
Niemcom utrzymywać, ma na razie pozostać 
wyższy od siły ustanowionej w warunkach 
pokojowych. 

Jako dowód swojej poważnej woli prze- 
prowadzenia rozzbrojenia Niemcy wyrażają 
gotowość wydania floty wojennej według jej 
stanu w czasie pokoju, natomiast żądają wy- 
dania im z powrotem foty bandlowej. W ra- 
zie nieprzyjęcia zasad ogólnej kontrpropozy- 
cyi — dodaje „Voss. Ztg.* -— rząd musiałby 
odmówić podpisu. 

Berlin. Deutsche Allg. Ztg. donosi 
z Wersalu: Nie jest jeszcze rzeczą pewną, 
czy delegaci bułgarscy będą zaproszeni do 
Paryża. Zdaje się, że istnieje zamiar podpi- 
sania traktatu pokojowego z Bulgaryą w Sa- 
lonikach. 


Warszawa o Galicyi wschódniej. 


Warszawa. (PAT.) W poniedziałek 
odbył się tu tłumny wiec wsprawie kresów. 
Przemawiali posłowie sejmowi, oraz działa- 
cze polityczni i społeczni. Jednogłosnie u: 
uchwalono następujące rezolucyg: Zebrani 
na wiecu w Warszawie dnia 19 maja b, r. 
obywatele stolicy Polski stwierdzają : 

1. Że jak od pięciu wieków Polacy na 
Rusi czerwonej przelewali obficie swą krew 
w obronie wolności i kultury zachodniej, 
tak i dalej bronić będą tych kresów; 

2. Wzywają Rząd i Dowództwo Na- 
czelne do jak najenergiczniejszago i zdecy- 
dowanego przedsięwzięcia akeyi wojennej, 
aby położyć kres ustawiezaym atakom wojsk 
ukraińskich przedsiębranym podstępnie wo- 
bee zapawnień o rozejmie, aby dalej uwol- 
nić braci naszych w Galicyi wschodniej od 
barbarzyństwa ukraińskiego ; 

3. zebrani przyłączają się do uchwały 
Sejmu w sprawie szerokiej autonomii dla 
Galicyi wschodniej, która to autonomia za- 
pewnia ludności tamtejszej rozwój kultural- 
ny i narodowy, 


Wrażenie w Warszawie 
po zwycięstwach na Wschodzie. 


Kraków. (PAT). Dzienniki dzisiejsze 
z żywem zadowoleniem omawiają ostatnie 
komunikaty o sukcesach Wojsk Polskich na 
Wschodzie i wyrażają gorące uznanie zaró- 
wno dowódcom, jak i żołnierzom polskim za 
świetne czyny. 


Deputacya mazurska w Paryżu. 


Kraków. (Radio z Nauen przejęte 
przez stacyę krakowską), Neutralna prasa 
donosi o delegacyi złożonej z 4 chłopów 
mazurskich, którzy przybyli do Paryża za 
pasportami głównej kwatery amerykańskiej, 
aby w Paryżu domagać się połączenia Ma- 
zurów z Polską. Według tych doniesień de- 
putacya została przyjęta nawet przez Wil- 
sona. Deputacya ta nie jest wcale powołaną 
do przemawiania imieniem ludności Mazurów 
gdyż nie została ona wybrana, lecz jedynie 
mianowana przez Polaków. Na jej czele ma 
stać aptekarz poznański Lewandowski, który 
nie jest Mazurem tylko Polakiem. 


Protest kolejarzy. 


Warszawa. (PAT). Pracownicy wszyst- 
kich wydziałów stacyi krzeszowiekiej wysto- 
sowali do Naczelnika Państwa, Prezydenta 
Ministrów P. Paderewskiego, Marszałka Sej- 
mu, P. Ministra kolei, dyrekcyi kolei i pol- 
skiego Związku kolejowego depeszę, w której 
protestują kategorycznie przeciw strajkowi 
kolejowamu, wywołanemu przez obce nam 
żywioły, potępiają strajk jak najostrzej jako 
czyn szkodliwy dla interesów Państwa i 
wzywają Rząd, aby wystąpił energicznie 
przeciw strajkującym i postawił ich w stan 
oskarżenia o zdradę stanu. Wogóle strajk 
uważają za niedopuszczalny. 


Niemcy na froncie litewskim. 


Warszawa. (PAT). Radio z Moskwy. 
Według ostatnich wiadomości w szeregach 
niemieckich na froncie litewskim wzrasta 
rozprężenie. Dnia 2 maja w Janiszkach 150 
żołnierzy oświadczyła, że nie pójdzie na 
front. 

Grupy dezerterów na drodze z Jani 
szek do Taurogów napadsją na ludność, ra- 
bują ją i terroryzują, 


Protektorat nad Egiptem. 


Paryż. (Havas). Stany Zjednoczone 


Niemcy obstają przy 14 punktach Wil- ! uznały urzędowo protektorat angielski nad 


ostatnich czasach postrachem dla tych sona i domagają się opartego na tych zasa- | Egiptem, 


Berlin. Voss. Ztg. donosi z Wersalu: 
Wedle nadeszłych do Paryża wiadomości z 
powodu obsadzenia Smyrny zapanował w 
Konstantynopolu nastrój wzburzony. Wielki 
wezyr podał się do dymisji. 


Petersburg przed upadkiem. 


Kraków. (Radio z Paryża). Z Kopen- 
hagi donoszą: Potężna armia fiinlandzka pod 
dowództwem generała Mannersheima stoi, 
wedle doniesienia Nation. Titende przed bra- 
mami Petersburga, który będzie zajęty w 
przeciągu kilku dni. Armia ta znajduje się 
w Ostrowia w odległ;ści kilku kilometrów 
od stolicy. W Pete sburgu szerzy się panika, 


Z ostatniej chwili. 
Z frontu. 


Z wiarygodnego źródła 


się, co następuje: 


dowiadujemy 


Akeya na naszym froncie postępuje 
bardzo pomyślnie. 


Nasze świetne wojska prąe nieustan- 


nie naprzód, odnoszą sukces po suk- 


cesie. 


Ukracieństwa ukraińskie. 


Od osoby, która dziś przybyła z Żół- 
kwi, dowiadujemy się o następującym grozą 
przejmującym fakcie : 


W lesie Grzybułłowskim cofające się 
wojska ukraińskie wymordowały w sposób 
bestyalski sześćdziesiąt siedm osób, wzię- 
tych swego czasu jako zakładników w 
Żółkwi. 

Wśród pomordowanych znajdują się 
panie, panienki, starcy, a nawet dzieci. 


Zebranie Sodalicyj Maryańskich. 


Z powodu bardzo ważnej sprawy, we 
wtorek, 20 b. m. o godz. 7 wieczorem odbę- 
dzie się w lokalu sodalicyjnym (Rutowskie- 
go 10) zebranie Sodalicyj Maryańskich pań 
i panów, na które zaprasza 


Komitet Zjednoczonych Sodalicyj. 


Naczalny I odpowiadzialny redaktor : 
STANISŁAW ROSSOWSKI. 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nie bierze odpowiedzialności, 
Sekundaryusz 


smiat ponsz. DI. La GROÓSSEK 


ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych od 
godz. 12—8, Lwów, Rynek 41, I. p. (1353) 


Rozkład jazdy 


pociągów kolejowych. 


Do Lwowa przyjeżdżają: 


631 rano, osobowy z Gródka. 

720 rano, osobowy z Krakowa. 

11:20 przed południem, osobowy z Krakowa, 

1240 w południe, osobowy z Janowa. 

5'55 po południu, pospieszny z Warszawy 
wprost bez przesiadania. 

9:25 wieczorem, osobowy z Krakowa. 


Ze Lwowa odchodzą: 


7:45 rano, osobowy do Krakowa. 

9:00 rano, osobowy do Janowa. 

1:15 po południu, pospieszny do Warszawy 
wprost bez przesiadania. 

3:10 po południu, osobowy do Krakowa, 

4:27 po południu, osobowy do Gródka, . 

9:35 wieczorem, osobowy do Krakowa, 


Licytacye. 


E. IIL 2062/13 (58). Na wniosek Ga- 
licyjskiej Kasy Oszczędności we Lwowie 
strony egaekwującej, odbędzie się dnia 27 
czerwca 1919 o godz. 10 przed południem 
w biurze Oddz. Ill. na zasadzie już zatwier- 
dzonych warunków licytacya następujących 
realności: księga gruntowa 1I. dz. m. Lwo- 
wa lwh. 353 pod l. kons, 487 8/4 przy ul. 
Smerekowej pod l. orj. 6 składająca się z par- 
celi bud. o powierzchni 396 m.* i domu par- 
terowego. Wartość szacunkowa: 25.760 kor. 
Najniższa oferta 11.880 koron. Pomżej naj- 
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Sad kra- 
jowy cywilny we Lwowie jako sąd hipote- 
czny zanotuje wyznaczenie terminu licyta- 
cyjnego. Wezwanie rzeczowo uprawnionych 
w szczególności wierzycieli hipotecznych, da- 
lej wierzycieli, których pretensye powstały 
z tytułu udzielenia kredytu lub oparte są na 
zapisie kaucyjnym, wreszcie organów publi- 
eznych wymierzających podatki i daniny pu- 
bliczne, zamieszczone jest na odwretnej stro- 
nie edyktu. 


Sąd powiatowy S. I. Oddz, III. 
Lwów, 14 marca 1919, (1386 2—3) 


Konkursa. 


Praes, 9000/19 (1404 2—3) 
Konkura. 


W sądzie okręgowym w Krakowie jest 
do obsadzenia posada sędziego sądu okręgo- 
wego w VI. klasie rangi. 

Podania o tę posadę, lub o inne opró- 
żnić się mogące równorzędne posady w 0xięgu 
sądu apelacyjnego w Krakowie wnosić nalezy 
w drodze służbowej do dnia 5 czerwca 1919 
do Prezesa sądu apelacyjnego w Krakowie. 


Kraków, dnia 17 maja 1919, 
Prezes sądu apelacyjnego: 
Wolter. 


Praes, 8933/19 (1413 1—3) 


Konkurs. 


W okręgu sądu apelacyjnego w Krako- 
wie jest do obsadzenia kilkadziesiąt posad 
woźnych. 

Wykaz opróźnionych posad można prze- 
glądnąć w biurach panow prezesów sądów 
okręgowych w Krakowie, Jasle, Nowym Są- 
czu, Tarnowie, Rzeszowie i Wadowicach, 

Podania o nadanie tych posad należy 
wnosić w drodze służbowej do dnia 15 
czerwca 1919 na ręce prezesa sądu apela- 
cyjnego w Krakowie. 


Kraków, dnia 13 kwietnia 1919. 
Prezes sądu apelacyjnego : 
Wolter. 


Rozmaite obwieszczenia. 


S. 4j9 284. W sprawie konkursowej 
Firmy M. Scharf i Syn, browar w Huczku, 
Saula, Majera 1 Sau Scharfow skutkiem 
śmierci zarządcy masy adw. dr. Władysława 
Qzaykowskiegy, wyznacza się audyencyę do 
wyboru zarządcy masy na dzień 1l czerwca 
b. r. godz. 11 przed południem w sądzie 
okręgowym w Przemyślu w biurze Nr. 16 
przed komisarzem konkursowym, 

Przemyśl, 15 maja 1919. 

(1411) Kvmisarz konkursowy. 


C. 62/19. Przeciw Anieli Piro, z Bı- 
skupic, obecnie niadomej z miejsca pobytu, 
wniesiony został pozew do sądu powiatowego 
w Radłowie o zeznanie deklaracyi hipote- 
cznej z pn. Na podstawie pozwu wyznaczoną 
została rozprawa na dzień 26 maja 1919 r. 
o godzinie 9 rano. Ueleim sttrzeżenia praw 
Anieli Piro ustanawia Jana Mączkę, naczel 
nika gminy Biskupice, kuiatorem, Tenże ku- 
rator zastępować będzie Anielę Piro na jej 
koszt 1 niebezpieczenstwo, dopóki ona w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 


Sąd powiatowy, Oddział II, 


Radłów, 26 kwietnia 1919. (1409) 

Cg. I. 100/19 (1). Przeciw Janowi 
Goleniowi i tow., którego miejsce pobytu 
jest niezeane, wniesiony z0:tad do sądu okrę- 
gowego w Jaśle przez Annę Goleń w Wró- 
cance pozew o własność i oddanie w posia 
danie klaczy, dwu krów i eleięcia. Na pod- 
stawie pozwu wyznaczono pierwszą audyencyę 
na dzień 26 maja 1819 o godzinie 9 rano, 


Celem strzeżenia praw Jana Golenia, usta- 
nawia się p. dr. Jurasza, adwokata w Ja- 
śle, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Jana 
Golenia w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


Sąd okręgowy, Oddział I. 


Jasło, dnia 7 maja 1949, (1423) 


Obwieszczenie. 

Na podstawie postanowień $ 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1907 Dz. p. p. Nr. 5 z 
roku 1907, Ukręgowy Urząd Urząd Lekarski 
prdaje do powszechnaj wiadomości, że ma- 
gister farmacyi Czesław Michalik, kierownik 
apteki w Skawinie wniósł podanie dnia 24 
kwietnia 1919 na nową aptekę publiczną w 
Krakowie w dzielnicy 1V, Piasek począwszy 
od plantacyi wzdłuż ulicy Karmelickiej w 
całej rozciągłości do l. 12 włącznie, lub od 
narożnika ul. Dunajewskiego i narożnika ul. 
Garbarskiej wzdłuż ulicy Łobzowskiej do Nr. 
22 włącznie wraz z obu narożnikami ulicy 
Batorego i ulicy Łobzowskiej. 


Okręgowy Urząd Lekarski wzywa za- 
tem tych właścicieli aptek publicznych, któ- 
rzyby się czuli w swej egzystencyi zagrożeni 
przez utworzenie wspomnianej apteki, aby 
w ciągu czterech tygodni licząc od dnia ni- 
niejszego ogłoszenia wnieśli ustnie lub pi- 
semnie przedstawienie do właściwej władzy 
politycznej I. instancji. 

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione. 


Kraków, dnia 4 maja 1919, (1359) 


Dyrektor Okręgowego Urzęsłu 
Lekarskiego. 


Praes. 1291 18/19 (2). 
Obwieszczenie. 


Pan Prezes sądu apelacyjnego w Kra- 
kowie zamianował na drugą zwyczajną ka- 
dencyę sądu przysięgłych w sądzie okręgo- 
wym w Wadowicach, która się rozpocznie 
dnia 2 czerwca 1919 przewodniczącym try- 
bunału sądu przysięgłych prezesa sądu okrę- 
gowego dz. Karola Biegańskiego, a zastępca- 
mi przewodniczącego wiceprezesa sądu okrę- 
gosego KHugemusża Zabierzewskiego, oraz 
sędziów sądu okręgowego: Józefa Hańskie- 
go, Władysława Majewskiego, Jana Leicham- 
scheidera, dr. Franciszka Solaka, Józefa Mio- 
dońskiego, Aleksandra Zająca, Ludwika Dick- 
manna, Szczepana Nikliborea, Romana Ku- 
biezka, Błażeja Pawlika, Stanisława Kuźnia- 
rowieza, dr. Antoniego Banasia i Wiaceniego 
Księzkiego. 


Wadowice, dnia 13 maja 1919. 
Prezes sądu okręgowego. 


(1398) 


L. 411/19 (671 1—8) 


Obwieszczenie. 


Izba notaryalna w Krakowie wzywa ni- 
niejszem po myśli $ 29 ust. not. osoby iu- 
teresowane, roszczące sobie pretensye do 
kauwyi urzędowej ś. p. Kazimierza Bałandy, 
zastępcy notaryusza. w Głogowie, z czasów 
jego urzędowania tamże od 15 marca 1917 
do 1 grudnia 1318 r, aby pretensye swe 
w przeciągu sześciu miesięcy od dnia osta- 
tniego to jest trzeciego zamieszczenia tego 
obwieszczenia w części urzędowej „Gaz:ty 
Lwowskiej* licząc, tem pewniej do Izby no- 
taryalnej w Krakowie zgłosiły, ile że po 
bezskute.znym upływie zukreślonego wyżej 
terminu bez względu na ich pretensye kauwys 
powyższa od węzła kaucyjnego zwolnioną 
i prawomocćnemn właści.iesowi wydaną 2o- 
stanie. 


Kraków, dnia 11 maja 1919. 
Prezes Izby notaryaluej, 


©. II. 53/19 (1). Przeciw Wojciechowi 
Ziębie z Buchcie i spóln., którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Tuchowie przez Jana 
Hadasa 1 spóln. w Siedliskach pozew 0 uzna- 
nie prawa własności do dwu morgów gruntu 
w Buchcieach. Na podstawie pozwu wyzna- 
czońo ustną rozprawę na dzień 14 maja 1919 
cdz. 9 rano, w tut. Sądzie biuro Nr. 2. 
Uelem strzeżenia praw Wojciecha Zięby usta- 
nawia się p Maryę z Kurców Ziębinę w Bu- 
chci. ach , kuratorką, 

Taż kuratorka zastępować będzie po- 
zwanego W rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje, 


Sąd powiatowy, Oddział TI, 


Tuchów, dnia 30 kwietnia 1919. (1382) 


Kuratele. 


P. V. 476/16/43. Uchwałą sądu powia- 
towego w Przemyślu z dnia 18 lutego 1919 
P. V. 476/16 pozbawiono całkowicie własno- 
wolności Piotra Sekietę zamieszkałego w Prze- 
myślu, a to z powodu choroby umysłowej. 
Kuratorem ustanowiono p. Piotra Staromiej- 


skiego. 
Sąd 
Przemyśl, dnia 18 lutego 1919. 


owiatowy, Oddziaż V, 
(1352) 


P. 68/19 (8). Uchwałą sadu powiato- 
wego w Suchej z 17 marca 1919 L. cz. L. 
4/18 (7) pozbawiono całkowicie własnowol- 
ności Wojciecha Łobodę zamieszkałego w Sle 
mieniu, z powoku choroby umysłowej, Kura- 
torem utanowiono Franciszkę Łobodową 
w Slemieniu. 

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Sucha, dnia 28 kwietnia 1919. (1864) 


IA ZENIA URZĘD OWE. 


P. VI. 7547 (17). Uchwala c. k. sadi 
powiatowego S. If we Lwowie z dnia 
października 1917 L. ez. L. VI, 1016 (18) 
pozbawiono, częściowo własnowolacści Di 
dwikę ze Śmietanów Wertyno rochową 28% 
mieszksłą w Krzywczyczeh Nd. 152, a t0 
z powodu nałozowego nacużycia alkohol 
i marnotrawstwa. Doradca ustanowiono 
chała Łopuszyń:kiego w- Krzywezycach. 

Sąd powiatowy S. II, Oddział VI. 

Lwów, 14 listopada 1917, (1288 1—8) 


<— to 


P. 8/18 (10). Uchwałą podpisanego 
sądu z dnia 4 lutego 1918 L, 5/18 (10) p% 

zbawiono z powodu choroby umysłowej cał 

kowicie własnowclności Wojciecha Kuczył: 
skiego, lat 88, gospodarza, zamieszkałego 
w Jarocinie, Kuratorką ustanowiono ŻONĘ 
Weronikę z Ptaków Kuczyńską w Jarocinie: 


Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ulanów, dnia 1 marca 1919 r. (1346) 


DONIESIENIA PRYWATNE. 


Wielki Wyhir sztzotek|P Prawdziwy SAMAK 


wszelkiego rodzaju 
poleca najtaniej (1395 2—5) 


do dzwonków elektrycznych 


poleca (1394 2—5) 


Ludwik Hoszowski | Ludwik Hoszowski 


LWÓW, ul. Akademicka I. 3, 


eme MOZA A DA AA ACTA M A 


LWÓW, ul. Akademicka |. 3, a; 


Kasa oszczędności król. woln. m. Sanoka 


podaje do wiadomości, 


że od wkładek dotąd oprocentowanych po 8',, 45i sj 
opłacać Poe począwszy od 1 lipca 1919 


© odsetki. 
Kto w ciągu czterech tygodni od daty niniejszego ogłoszenia, 
a najdalej do 15 czerwca 1919 nie zgłosi się po odebranie wkładki, 
uważany będzie za zgadzającego się na zmianę stopy procentowej. 


Sanok, dnia 10 maja 1919. 


(1402 2—3) 


< Dyrekcya Kasy oszczędności 


król. woln. miasta Sanoka, 


— m 


Potrzebni nauczyciele lub nauczycielki 
do nauki 
jezyka polskiego, książkowości 


Zgłoszenia z życiorysem, opisem świadectw i podaniem warih 


i stenografii. 


KUPIECKA SZKOŁA PRYW. id 


w Poznaniu, Rycerska 29. 


j puszyn: Å 
U wla: y . "y 
p | ów, 14 lis 
a) 
d 
1 


=P znam 


NASIONA WARZYWNE | 


wyborowej jakości 


sprzedaje firma 


LAMBERT i KKZDIAK 


ul, Podlewskiego l 7. 
l o (IA56 8 


u— 


Biżuterye, wyroby platynowe 


EES 
i złote, orəz srebra stołowe, 


Żastawy przyjmuje do zastawu udzie- 
lając uytwyżsnych zaliczek 

Lwowski Akcyjny Zakład Zastawinczy 
ul. Karolu Ludwika 3, L. p. 


od godz. 11—1 i 3-—5 po południu, w niedziele od 
godz. 10:30—12. (982 5—883, 


PIKE WIESIEK ZEE ZM. AZ YU KKM M | MK 


Okazyjnie do sprzedania: 


ióżko żelazne z materacem sprężynowym, 

lustro z marmurową konsolą, fotei, 4 krze- 

sła, krzesło na sprężynach, 3 metalowe 
karnisze. 


Oglądać można codziennie od 10-11 rago, 
Lenartowicza 5 Il. p. Haniszewska. 


Pre 0 O A 06 
traż pożarna miejska przyjmie 30 

ludzi. Bliższe warunki w maczelnietwie; 
ja Strzelecki l. 4 A. 


ia Pań Ssześciotygodniowy kurs mo: 
dniarstwa w szkole prof. Heleny Waltosiowej 


zaczyna się 25 maja i 1 czerwca. — Wpisy od 1l 
do I i od 3—5. Lwów, ul. Łozińskiego 4, parter. 

(Lku3 3 —3) 

DENTYSTA (1133 8—3 


Dr. Jakób Owiński 


pracownia dentyst.-techniczna, Halicka 1. 21. 


| KAGAŃCE 


| "SMYCZE) . 
PORTMONK 


Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul, Ozarnieckiego I. 13, pod zarządem Józeta Ziembińskiege, 


f 
f 


